Wydanie drugie po konfiskacie 


Cena 90 gr. 


Rok 1 | 


Od Redakcji 


W Gkresię wielkich przemian spo- 
łecznych į  przewartościowywania 
wiełu pojęć i haset w ruchu robotni- 
czo - wyzwoleńczym, przystepuje- 
wy do wydawania tygodnika. Naszą 
ambicją jest dać wszechstronne, naj- 
pardziej sumienne informacje o wy- 
darzeniach w, świecie pracy oraz pui- 
blicystyczne ich oświetlenie. 


Zwracamy Sie więc z prośbą 
o „współprace do naszych czy- 
telników j do wszystkich działaczy 


robotniczych, bez różnicy przynależ- 
ueści partyjnej, do wszystkich postę- 
powych pisarzy, dziennikarzy i poe- 
tów, ktorzy — rzecz jasna — stoją 
ua klasowem stanowisku walki. Pro- 
siny również © nadsyłanie korespon- 
dencyj. 

Charakter naszego pisma  wykłu- 
cza możność korzystania z anonimo- 
wych korespoendencyj lub też artyku- 
łów podpisanych pseudoninem. Arty- 
kuły czy korespondencie powinne być 
pisane czytelnem pismem, atramentem 
po jednej stronie, z podaniem nazwi- 
ska i adresu autora. 


Wiemy, że pierwsze numery pi- 
sma nie zadowolą wielu z naszych 
czytelników, nawet nas samych. 


Wszelkie życzliwe uwagi i wskazów- 
ki weźmiemy chętnie pod uwagę. 

Również chętnie bedziemy zamie- 
szczać komunikaty społeczne, zwiaąz- 
ków zawodowych itd. 

Wobec monopoiu i „opiekł*, jaką 
nad kolportażem w Polsce rozciąga 
Towarzystwo „Ruch“, łesteśmy zgóry 
zmuszenj dy korzystania z kolportażu 
prywatnego, Byt pisma jest tem sa- 
mem załeżny od uczciwego i sumien- 


nego stosunku do Wydawnictwa ze 
strony  kolporterów, od szybkiego 
wpłacania należności za sprzedane 
‘mery. 


Niestety, w tei dziedzinie rozpano- 
szyło się szkodnictwo w stosunku do 
prasy roboiniczei. Wobec tego nasz 
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Tygodnik społeczny 


Wiadomości 
Robotnic z e 


Katowice, oska 1-go sko 1936 


Opłata ryczałtem. 
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Górnicy i hutnicy w walce 


Uchwały zebrań załogowych i ko- 
palnianych, zebrań związków i lokal- 
nych Komisy; Międzyzwiązkowych, t- 
chwały konierencyj, kongresów we 
wrześjiiu październiku i listopadzie, 
wreszcie 3-dniowy protestacyjny 
strajk powszechny to potężna mani- 
festacja klasy robotniczej Zagłębia 
© ęgłowego, to wola walki aż do 

wycięstwą 0 6-godzinny dzień pracy 

i n podwyżkę płac. Energ# proletar- 
iatu nie wyczerpał 3-dniowv strajk. 
Właśnie przeciwnie, bo skupił on 
masy pracujące do dalszej akcji a je- 
dnucześnie wykazał słabe punkty, któ 
re spoewoduja klasowy ruch zawodo- 
wy i polityczny do wytężonej pracy 
fa słabych odcinkach. 

Zebrania oddziałów CZG. zebra- 
nia mędzyzwiązkowe. załogowe i ko- 
palniane, wreszcie konferencje CZU. 
odbyte po 3-dniowym strajku nie po- 
zostawiają żadnej wątpliwości co do 
stanowiska mas- 

Słusznie postąpił tow. Stańczyk 
nakłaniając Komisję  Międzyzwiązko- 
wą do wypowiedzema taryfy płac w 
górnictwie Śląskiem. To wypowiedze- 
nie umowy daje klasie 
bierwszelnstwo względem kapitalistów 
i zmusza przywódców ZZP. i ZŻZ. 
do oświadczanią się za dalszą walką, 
chociażby o samą umowę zbiorową. 

Kapitaliscj G. Śl, próbując zep- 
chnąć robotników z pozycji ofenzyw- 
nej i chcąc sobie powetować urojone 
czy istotne straty, poniesione wsku- 
tek obniżki cen węgla. przypuścili 


stosunek do kolporterów będzie sto- 

sunkieni czysto handlowym.  Zazna- 

czamy zgóry, żę będziemy demasko- 

wać na łamach naszego pisma w tej 

dziedzinie wszelką niesumienność, 
Liczymy i tu na pomoc naszych 

czytelników. W ich ręce składamy 
ti poziom naszego pisma. 


| my | 


skoncentrowany atak na klasę pracu- 
aca. Ządają oni: 

1) zawięszenia ustawy o urlopach 
rok 1936, 

2) obmżki płac o 25%, 

3) zniżenia wzęlędnie zniesienia 
składek na ubezpieczenie społeczne, 

4) zniesienia ustawodawstwa de- 
mobilizacvinego, 

5) redukcji załóg o ilość robotni- 
ków, znajdujących się dzisiaj na tur- 
nusach, urlopach i Swiętówkach. 

6) skoncentrowania wydobycia wę- 
gla na nailepszych kopalniach i zam- 
kuięcia pozostałych kopalń. 

T) przeniesienia kopalń do najniż- 
szej klasy przedsiębiorstw pod wzglę- 
dem niebezpieczeństwa pracy, zwol- 
nienia ich od obowiązków wprowa- 
dzania urządzeń  zabezpieczających 
pratę, = 
3) przemysłowcy odmawiają kate- 
gorycznie wpłacenia przyrzeczonych 
:.650.000 zł. do Spółki Brackiej. 

Atak przemysłowców przechodzi 
wszelkie zranice bezczelności ji za- 
chłanności. W celu rozbicia robotni- 
ków nie wypowiedzieli umowy zbio- 


ni 
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robotniczej |rowej w przemyśle górniczym i hut- 


niczym Zagłębia Dąbrowskiego oraz 
Krakowskiego, Atakuią oddzielnie gór- 
ników śląskich, by po rozprawieniu 
się z nimi uderzyć na hutników wszy- 
stkich zagłębi i na górników z Da- 
browskiego i Chrzanowskiego. Wy- 
powiedzenie przez przemysłowców 
z „Towarzystwa Warszawskiego“ u- 
mowy zbiorowej ina na celu rozbicie 
walki górników Zagłębia Dąbrowskie- 
gu i rozprawienie się oddzielnie z po- 
szcztególneni grupami. X 
Przemysiowcy iiczą z jednej stro- 
ny na popaxic czynników miarodaj- 
nych, z drugiej zaś na lłamistrejkową 
rolę Grajków a częściowa także 
na Kapuścińskiego. | zapewne bardzo 
nie mylą się. Przecież wprowadzono 
nadzwyczany podatek od zarobków, 
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nie biorąc pod uwagę ani świętówek 

an; 3 —- 4 miesięcznych urlopów tur- 

nusowych. Gdy chodzi o rolę Mini- 

sterstwa Przemysłu j Handlu w obec- 

nym zatargi to jego przedstawiciel p. 

Peche oświadczył wyraźnie, Że 
„ńieraz już twardą rzeczywistość 
przekreśliłą niejeden plan, zmierza- 
jacy dy Poprawy stosunków“. 


Nie mylą sie też kapitaliści co do roli 
Grajka i Kapuścińskiego. Ten ostatni 
minął się z prawdą. gdy powiedział, 
że: 
„ieśli chodzi o naipilniejsze interesy 
świata pracy, to pokrywają się one 
całkowicie z zamierzeniami rządu”. 
Wiadome Są zamierzenia władz. 
Porieważ zatarg nie może być zlikwi- 
dowany w drodze bezpośrednich per- 
traktacyj, szykują one arbitraż a ar- 
Łitraż nie pójdzie ipo linii interesów 
robotniczych. W tej sytuacji jasne są 
zadania robotników i jasną winna być 
rola związków azwodowych. Robotni- 
nicy muszą niezwłocznie odbywać ze- 
brania załóg, zebrania związkowe i 
międzyzwiązkowe. winni się domagać 
natychmiastowego zwołania Kongresu 
górniczo-hutniczego z trzech Zagłębi, 
na którymhy rozpatrzono kwestie 


Głosy i 


W centrum zainteresowań ogółu 
znajduje się w tej chwili zatarg między 
robotnikami a kapitalistami w Zagłę- 
biu Węglowem. Poświęcamy zatar- 
gowi osobny artykuł na  naczelnem 
miejscu. Niezależnie od tego redakcia 
„Wiadomeści Robotniczych“ zdecydo- 
wała się zasięgnąć o zatargu opinii 
wprost u źródła. W ten sposób po- 
wstał pomysł wywiadów. Sądzimy, 
że spełnią one najwłaściwszą rolę, 
gdyż nie są jednostronne, ale wypo- 
wiadają sie w nich przedstawiciele 
wszystkich trzech kierunków zawo- 
dowych, reprezentowanych w Mię- 
dzyzwiązkowej Komisji, a więc przed- 
stawiciele klasowego ruchu. ZZZ. i 
ZZP. 

Na jedna chcemy jeszcze zwrócić 
uwagę. Oto wywiadów dokonano nie 
z luminiarzami i kierownikami, ale 
z prostymi robotnikami od warszta- 
tów pracy, odczuwającymi zatem 
majiepiej bolączki i poglądy całej klasy 
robotniczej. 

KLASOWIEC ZA JEDNOŚCIĄ 


ZAWODOWA. 
W Wełiuawcu, ną kolonii Agnieszki. 


mieszka tew. Samerdyk, robotnik hu- 
ty „Hohenlohe“, zorganizowany w 
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proklamowania strajku powszechnego ız płacami G. Śląska, 


aż do zwycięstwa. 


Że swej strony związki zawodowe 
| muszę wypowiedzieć umowę  zbioro- 
|wą w górnictwie i hutnictwie Zagłębi 
i Dąbrowskiego i Chrzanowskiego i roz- 
począć organizowanie wspólnej i je- 
dnoczesiej akcji z górnikami Śląska. 


W tym wypadku pragne się od- 
orodzić od wszelkich ataków. Sskiero- 
wanych przeciw tow. Stańczykowi za 
to, że wypewiedz a} umowę zbiorowa 
w górnictwie Śląska. Podobne ataki, 
gdy zwłaszcza pochodzą od jego naj- 
bliższych przyjaciół, osłabiają klasę 
robotniczą. Zamiast nich trzeba wy- 
powiedzieć  umiowy zbiorowe we 
wszystkich trzech Zagłębiach Węglo- 
wych i rozpocząć. jak to słusznie 
przedstawiciele Komisji Międzyzwiąz- 
kowej podkreślił, wspólną walkę: 

1) o jednolitą umowę zbiorowa we 
wszystkich Zagłębiach Węglowych. 

2) a 6-godzinny dzień pracy, 

3) o podwyżke płac. 

4) o natychmiastowe wpłacenie 
przez przemysłowców 1.650.000 zł. do 
Spółki Brackie:, 

5) o wyrównanie płac w Zagłę- 
Ibiach Dabrówskiem i Chrzanowskiem 


odgłosy 


Centralnym Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego. Jest to ro- 
botnik aktywny. i odważny. 

Udał się do niego przedstawiciel 
naszej redakcji. Luźna poczatkowa i 
ogólna dyskusja zmieniła sie w końcu 
w jasno sformułowane pytania i kon- 
kretne odpowiedzi. 

— Tow. Samer k! Zapewne jest 
Wam znana platforma robotnicza, usta- 
lona przez kongresy radców załogo- 
wych, oraz żądania kapitalistyczne. 
Co wy myślicie o tem? | 

— Interesuję się ruchem robotni- 
czym į; oczywiście wiem do czego 
zmierzają ikapitalści. To, czego do- 
magaja się dla siebie, to nie są już 
żądania, ule bezczelne żądania. Znie- 
sienię usiawv o radach załogowych. 
byłoby wydaniem robotników na łup 
kapitalistów. Podobnie przedstawia- 
łaby sie sprawa z Komisarzem Demo- 
bilizacyjnym, z usunięciem urlopów 
turnusowych i skasowaniem urlopów 
taryfowych. Nie chcę już mówić o 
| żądaniu obniżki płac. Nie jesteśmy 
zadowoleni z Komisarza Demobiliza- 
cyjnego. ale bez niego robotnicy by- 
liby igraszką w rękach zarządów 
przedsiębiorstw. Żądania kapitalistów 
nie moga być urzeczywistnione. Mu- 


I 


6) o rozciągnięcie na Zagłębie Da- 
brov'skie i Chrzanowskie ustawy o 
radach zakładowych i instytucji Ko- 
misarza Demobilizacyjnego. 

Na Górnym Śląsku i na tych ko- 
palniach Zagłebi Dąbrowskiego i Chrza 
nowskiego, gdzie obok CZG. i CZ. 
RPM. istnieią inne organizacje zawo- 
dowe, zarządy, radcowie it delegaci 
muszą natychmiast doprowadzić do 
zwołania zebran międzyzwiązkowych 
t wyłenić lokalne komisje między- 
związkowe, bo tylko takie organy. 
wybrane przez samych robotników 
zabezpieczą ich przed zdradą i będą 
rękojmia zwycięstwa w walce. 

Strejk górników i hutników miał- 
ny potężne znaczenie dla klasy robot- 
niczej w całym kraju, ponieważ za 
ich przykładem poszliby robotnicy na 
innych terenach. Już dziś setki ze- 
brań į wieców, dziesiątki komierencyj 
i narad w całym kraju uchwalają 
przystąpić do akcii wraz z górnika- 


mi i hutnikami. 
Lzas nagi, arbitraż grozi, znani 
wodzireje Szykują zdradę. My sami 


musimy odeprzeć ataki kapitalistów í 
tą droga ©siągnąć nowe ustępstwa. 
Jan Kawalec. 


szą być z całą stanowczością odparte. 
Zato związki, winne o wiele ostrzej 
wysuwać nasze żądamia kongr. a więc 
Sprawę urlopów wypoczynkowych. 
żądanie podwyżki płac lub zniesienia 
Świętówek. a przedewszystkiem pro- 
biem skrócenia czasu pracy do 6-go- 
dzin. Górnicy mają jeszcze dłuższą 
liste bolączek. Mają ją także meta- 
lowcy, lecz wymieniam tylka główne 
żądanią wspólne- 

— W waszej hucie nie było w li- 
stopadzie strejku protestacvjnego. Co 
było u hutników przyczyna tej nie- 
chęci do strajku? 

— Było tak rzeczywiście w listo- 
padzie. Nasza załoga była właściwie 
za strejkiem. jednak na zebraniu zało- 
mowem nie było jedności wśród związ- 
ków, gdyż w naszej hucie mamy rad- 
ców takich Organizacji, które nie na- 
leżą dn Międzyzw. Komisji. Ich stano- 
wisko napawało załogę obawa złama- 
nia walki. Dziś jednak dużo zmieniło 
się w hutnictwie na rzecz walki. O- 
burzenie wywołała ustawa o podatku 
dochodowym i żądania kapitalistów. 
Niedosteczna też była akcja związków 
zawodowych wśród robotników. Mia- 
rą zmiany nastrojów może być prze- 
bieg wiecu, zorganizowanego Przez 
klasowe Związki. Osobiście na wie- 
cu nie mogłem być, ale uczestnicy o- 
powiadają. że był masowy i bojowy. 
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Dyskutanci opowiadali się za jednością: 
Hasło frontu ludowego przyjmowano 
burzę oklasków. Padały okrzyki nie- 
cenzuralne. 

— Uważacie więc, że strejk byłby 
teraz popularny ? 

— Oczywiście. przy zdecydowa- 
nem stanowisku wszystkich związ- 
ków. W tej chwili kierownicy organi- 
zacji, O ile są gotowi na każde zawo- 
łanie władz, n tyle niechętnie chcą się 
zetknąć z robotnikami na kongresie. 
Kongres taki musj być zwołany. 
Jest najwyższy czas ku temu. 

— Jak zapatrujecie się na kwestię 
powszechnego plebiscytu  górniczo- 
hutniczego ? 

— Zgadzam się z tą formą badania 
nastrojów robotniczych. 

Czy Komisję Międzyzwiązkową 
należy utrzymać ? 


i nawet przemawiałem. Sala była 
zapełniona robotnikami ze wszystkich 
kierunków politycznych od chadeków 
po komunistów. Było dużo kobiet. U- 
derzyło mnie, że na każdy radykal- 
niejszy zwrot masa reagowała sza- 
lonemi oklaskami. Zwłaszcza hasło 
jedności nagradzano burzą braw. O- 
klaskiwały nie grupki. ale dosłownie 
całą sala. Wnioskuję z tego, że robot- 
nicy odcztuwają potrzebę jedności i 
rdyby od nich to wyłącznie zależało, 
ta taka jedność już dawno byłaby 
faktem. Pod presją nastroju sali na- 
wet referent z PPS. p. Janta wypo- 
wiedział się za frontem ludowym i 
zapewnił, że do wiosny stanie się fak- 
tem. Akcii robotniczej sa też przy- 
chyłni urzędnicy. czego nie było do 
teraz. Wśród urzędników fermentuje. 

— A co myślicie o propozycji ple- 


— Nietylko utrzymać, ale wcią- |biscytu. którą ostatnio wysunięto? 
znąć do niej inne jeszcze organizacje, — Pomieważ zanosj sie na dłuższą 
a pozatem powinni robotnicy we jwalkę, uważam plebiscyt za niezły 


wszystk ch miejscowościach utworzyć 
lokalne Komisje, zwoływać wspólne 
zebrania członkowskie. W ten spo- 
sób poważnie przeciwstawimy się 
tendencjom rozbijackim w tonie głó- 
wiej Komisji Międzyzwiązkowej. | 


BYLE INZYNIER PLUŁBY NAM 


pomysł, bo w ten sposób wciąga się 
każdego robotnika do decyzji i odpo- 
wiedzialności. 

— Co myślicie © Międzyzwiązko- 
wej Komisji? 

— Jestem za jej rozszerzeniem na 
wszystkie związki i na doły robotni- 
cze, podobnie jak to uczynili robotni- 
W PYSK. | kopalni 


„Giesche”. Za wysoce 

szkodliwe uważam wystąpienie „Ślą- 

Następny wywiad odbył nasz |skiego Kurjera Porannego" przeciw 
redaktor u p. Kasprzaka, robotnika |ZZZ. Uważam, że ZZP. tą metodą 
z tej samej huty, członka  ZZZ.|dąży wprost do rozbicia Międzyzwiąz- 


kowej Komisji. Kta wie. czy za temi 
atakami nie kryje sie kapitał. 

— Mówicie — tak jakby obecny spór 
mógł być rozstrzygnięty tyłko przez 
strejk? Czy nie uważacie, że rolę 
strałku mogłabv zastąpić np. Komisja 
Arbitrażowa ? 

— Nigdy. Nie wierzymy żadnym 
Komisjom Arbitrażowym. Wyroki jej 
są zawsze zwrócone przeciw intere- 
som robotniczym. W obecnym zatar- 
cu wyrok jest zgóry do przewidzenia. 
My jesteśmy przectw zniesieniu usta- 
wodawstwa demobilizacyjnego. Jeste- 
Śmy za zwołaniem Kongresu z 3-ch 
Zagłębi Trzeba zwoływać zebrania 
załogowe, wiece, zgromadzenia. Znie- 
sienie rad zakładowych sprawiłoby, 
że każdy inżynier plułby nam w pysk. 
Do tego nie dopuścimy, bo stalibyśmy 
Się zdrajcami własnej sprawy. 


P. Kasprzak. po zaznajemieniu go 
z celem wizyty zgodził sie na wyraże- 
nie swoich pogiądów. 

— Dlaczego w hutnictwie nie by- 
io w listopadzie strejku protestacyj- 
nego? 

— Bo załoga nie była przygoto- 
wana. Akcja była prowadzona przez 
z„wtązki tak, że wywoływała  nieuf- 
ność mas do tej ślamazarnej roboty. 
Zwoływanie kongresów pod presją ro- 
botników ; przemycanie na nich u- 
chwał do niczego niezobowiązujących. 
nie mogło w masąch wywoływać 
zaufania- Powiem otwarcie, że rola 
Urajka w całym zatargu jest conaj- 
inniej niejasna. 

— No, a iak dziś patrza na sprawy 
robotnicy ? 

— Dziś jest o 70% lepiej. niż było 
w listopadzie. Robotnicy coraz gło- 


śniej piorunuja na wszystko. Jesteś- | — Chciałbym wam zadać jeszcze 
my na przełomie. Byłem świad- |iedno draźliwe pytanie. Wiecie, że 
kiem takiego wypadku, że pobożny |stoję na stnowisku klasowem. Wy 


należycie do ZZZ. Chodzi mi o to, 
czy poglądy wasze są istotnie szcze- 
re, czy ewentualnie nie są podykto- 
wane pewnem skrępowaniem wobec 
przedstawiciela klasowej myśli? 

— Zupełnie nie. Mówię zawsze o- 


chadek rypnął w stół podczas roz- 
mowy o obecnej sytuacji i powiedział, 
że nie będzie lepiej dopóki nie przyj- 
dzie komuna i nie zrobi z kapitalista- 
mi porządku. Dalej odbył sie w na- 
szej gminie wiec. Byłem tam obecny 


twarcie. Widzę «o się dzieje. Zreszią 
przecież į ja należę do klasv robotni- 
czej. Kto inny nas rozdzielił ale przyj- 
dzie czas, gdy będzie jedna linia frontu. 


ROBOTNIK ŚLĄSKI JEST MAŁO 
UŚWIADOMIONY. 


Z kolej nasz redaktor udał się do 
rzeciego robotnika p. Księżyka. Tak 
samo pracuje w hucie „Hohenlohe“ i 
jest ruchliwym działaczem ZZP. 

— Wiecie zapewne. że w tej 
chwli dość powszechnie robotnicy 
wysuwają żądanie zwołania kongresu 
radców i to z trzech zagłębi węglo- 
wych. Jakie stanowiska w tej spra- 
wie zajmuje wasza organizacja ? 

— Jeszcze w lstopadzie zapadła u- 
chwała o zwołaniu kongresu, ale 
przywódcy go nie zwołują. Dlatego 
też nie wierzę przywódcom i to ni- 
komu. Ani tym z PPS, ani nawet na- 
szemu  .Grajkowi. Prezesa ZZZ. 
p. Rogackiego znam dobrze. ba z nim 
pracowałem. Wiem czem był wów- 
czas w hucie, a czem jest i jak po- 
stępuje dziś, Musimy żądać kategory- 
cznie zwołania kongresu i to z trzech 
zagłąbi. To nie jest w porządku, że 
my np. pracowaliśmy w r. 1932. jak 
w zagłębiu dąbrowskiem górnicy cięż 
ko walczyli. Uważam, że nawet gdy 
w Anglii jest straik, nie powinniśmy 
to wykorzystywać dla siebie. Trzeba 
stworzyć jednolity front z trzech za- 
ełębi, by lud mógł się skupić. Strajk 
taki da nam zwycięstwo. Będziemy 
mieli sympatię po swojej stronie. Ro- 
botnicy kopalni „Eminencja“ wygrali 
walke dlatego, bo władze widziały, 
że kupcy, rzeźnicy. piekarze itd. byli 
mo stronie walczących, że było po- 
parcie ze strony społeczeństwa. 

— A jakie macie Wy zdanie o 
»ropozycji plebiscytu  górniczo-hutni- 
czego? 

— Plebiscyt taki byłby dobry, bo 
prowadziłoby się agitację i widziało, 
"le jest robotników za walką a ile 
orzeciw į wtedy byłoby łatwiejsze 
rozstrzygnięcie, czy naprawdę robot- 
aicy chcą bronić się, lub nie. 

— A co sądzicie o obecnych na- 
strojach w masach. ich bojowości i 
gotowości do walki? 

— Na to nie da się krótko odpo- 
wiedzieć, Jako śŚlaząk musze nłeste- 
ty powiedzieć. że robotnik jest tutaj 
mało uświadomiony i mało  inereso- 
wał się sprawami gospodarczemi. Cho 
ciaż czynię poważny zarzut, ale mu- 
szę powiedzieć, że nasz robotnik wie- 
dzę nabył przy kuflu piwa. Zawsze 
więcej interesowała go Sprawa naro- 
dowa | kopanie w piłkę nożną. Pa- 
miętam. że nawet przed wojną na Ślą- 
sku nie udawały się strajki Nasz ro- 
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botuik w stosunkach między robotni- 
kami jest odważny i nawet („zabłamy* 
(brutalny), ale w czasie strajku wła- 
sna baba go Skrzyczy i już łamie się. 
Nie jest wytrzymały na nędzę a nie 
widząc pomocy w czasie strejku za- 
lamałby się. Po turnusie przepracuje 
dwie szychty i już biegnie błagać o 
zaliczkę choćby 10 zł. Pozatem wśród 
robotników są jednostki, któreby ją- 
trzyły i namawiały do łamistrejkow- 
stwa. Nie ma wśród robotników ślą- 
skich wyrobionega poczucia solidar- 
ności. Nie twierdzę, że strejk nie- 
udałby się. bo w załogach jest stra- 
szne niezadowolenie i rozgoryczenie, 
ale strejk tu u nas musiałby być od- 
razu ostry, bez wykonywania t. zw. 
robót koniecznych. Nikogo nie śmia- 
tyby posterunki strejkowe dopuścić 
do pracy. 

— Dobrze, ale sami przecież wspo 
minaliście o kopalni „Eminencia”. Pra 
cują tam ślązacy i strejk wygrali. 
Nie dali się uwieść obiecankom a 
walke dopiero wtedy przerwali, gdy 
na. piśmie dostal; zapewnienie, że 
nikt na bruk nie pójdzie? 

— Tak jest. Kopalnia ta pokazała, 
że solidarność w walke jest wszyst- 
kiem. Walczyli tu robotnicv aż do 
zwycięstwa, bo nie wierzymy wla- 
dzom i ich obiecankom. Nieraz prze- 
konaliśmy się, że przyrzekają nam 
poparcie przy redukcjach a za parę 
dni zezwalają na wyrzucenie robotni- 
ków na bruk. Górnicy z kopalni „E- 

ujać chwycili się solidarnie wal- 
ki. ponieważ uświadamiali sobie, że 
co ciebie dziś, mnie jutro spotka. 

— Jaki jest wasz stosunek do lo- 
kalnych Komisyj Międzyzwiązkowych ? 

— Są one bardzo dobre i potrzebne. 
My tu w Wełnowcu taka Komisję 
mamy. Trzeba zwoływać wspólne ze- 
brania członkowskie a sekretarze nie 
będą mogli tak latwo pluć jeden na 
urugiego, jak robią to na zebraniach 
filiinych, między własnymi członkami. 
udzie jeden drugiemu przylepia łatki. 

— l jak sie skończy — Waszem 
zdaniem — obecny zatarg zarobko- 
wy? 

—- Skończy się strejkiem i to zwy 
cięskim, jeżeli skupimy się. Bez je- 
dności i solidarności przegramy. A 

c. 
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Zakładajmy 


sekcje bezrobotnych przy 
klasowych związkach za- 
wodowych 


00000000000000000000060000000000000 


NA EAZA ZE EZ Z OZ W Z W Z O, EE W w nn, 


Str. 4. 


Wiecej pracować - mniej jeść 


Od przeszło pół roku klase pracu- 

ca w całej Polsce utrzymuje w na- 

żeniu konflikt zarobkowy na tere- 
nie zagłębią węglowego. Uwaga jej 
zwraca sie ku tej dzielnicy przemy 
słowej. ponieważ spodziewa się ona 
okazji do uregulowania własnych 
krzywd łącznie z walką górników i 
hutników w zagłębiu węglowem. We 
wstępnym artykule pokusiliśmy się o 
scharakteryzowanie przedmiotu sporu 
i układu sił stron walczących, szcze- 
gólnie obozu pracowniczego, 

Ale zatarg ten nię spadł z nieba i 
nie powstał z niczego. Nie wywołała 
go również „złośliwa i niesumienna a- 
gitacja wywrotowców, którym zależy 
na sianiu fermentów wśród spokojne- 
go ludu". Takie ujmowanie tła sporu 
jest właściwe tylko umysłom policyj- 
nym. Spór zarobkowy na Śląsku wy- 
wołał rozwój konkremych warunków 
materjalnego bytowania klasy robot- 
niczej i bezrobotnych. 

Jak przedstawiał się rozwój tych 
warunków w Polsce? 

Kilka urzędowych cyfr porównaw- 
czych wiele nam wyjaśni. Gdy stan 
życia gospodarczego w 1928 określimy 
wskaźnikiem 100 wtedy dla roku 1934 
uzyskamy następujący stosunek: 


Polska Anglia 
Produkcja przemysłowa 63 105 
Zatrudnienie 68 101 
Zarobki 47 89 


Operowanie wskaźnikami jest dla 
człowieka ciężkiej pracy niezrozumia- 
łe. Dlatego przytoczymy trochę kon- 
kretniejszych liczb. 

I tak w podstawowych gałęziach 
przemysłu, mianowicie w górnictwie 
wężzlowem, w kopalnictwie rud (żela- 
zo, cynk, ołów) i w hutnictwie mieli- 
śmy z końcem roku następującą ilość 
robotników : 


1928 1934 mniejo 
Węgiel 117.000 75.000 36% 
Rudy 13,000 3,400 74% 
Huty 67.000 37.000 45% 


Natomiast produkcja w tym samym 
okresie przedstawiała się w tys. tonn: 


1928 1934  mniejo 
Węgiel 40.600 29.200 28% 
Rudy 937 416 56% 
Futy . 3.481 2.014 42% 


Co to znaczy? Znaczy to. Że poli- 
jyka przemysłowa w ciągu ostatnich 
Sześciu lat kryzysowych nietylko wy- 
pędzałą robotników na bruk przez 
redukcje į zamykanie warsztatów 
pracy, ale równocześnię przez wzmo- 
żoną racjonalizacje t teror zwiękSZyła 
wyzysk Siły robotników pracuiących. 

Powyższe atoli cyfry nie uwypu- 


klają jeszcze należycie wzmożonego 
wyzysku, gdyż robotnicy nle pracuja 
przez wszystkie dni. Wystarczy wska 
zać, że w r. 1928 robotników, pracu- 
iących mniej niż 6 dni w tygodniu 
było 13% (68.000), a w r. 1934 zano- 
towano ich już 33% (154.000). Dlate- 
go sporządzamy inne obliczenie na 
podstawie ilości przepracowanych ro- 


botniko-dni: 1928 1934 mniej o 
(liczby w tysiącach) 

Węgiel 32.105: 17.491 46% 

Rudy 3.858 865 78% 

Huty 28.872 9.326 68% 

W ten sposób przekonywujemy 


się, że w ostatnim roku sprawozdaw- 
czym w stosunku do roku 1928 ob- 
nży4c się: 


produkcja zatrudnienie 
Węgiel o 28% o 46% 
Rudy o 56% o 78% 
Huty o 42% o 68% 


Nie chcemy przeładowywać arty- 
kułu cyframi. nie będziemy więc licz- 
bami ilustrować nasilenia bezrobocia, 
rabunku płac itd. Wystarczą powyż- 
sze obliczemia, aby proletarjat w Poi- 
sce uświadomił sobie, a nie tyiko od- 
czuwał ną własnej skórze. że dzisiej- 
Szy system konsekwentnie realizuje 
kapitalistyczne hasło: większa wydai- 
ność przy niższych zarobkach. inaczej: 
więce; pracować — mniej jeść. 

Oto są warunki powodujace nieu- 
stanne zatargi. Oto jes wywrotowiec. 
ujęty w Ścisłe, urzędowe liczby, który 
„sieje ferment wśród spokojnego ludu" 
i powoduje, że liczba strajków w ca- 
tej Polsce wciąż rośnie. 


1930 1934 
strajków 312 946 
zakładów 1.185 9.717 
strajkowało rob. 48.000 370,000 
dni straconych 368.000 2.366.000 


Niezadowolenie potęguja dalej wa- 
runki polityczne, w jakich żyją ma- 
sy ludowe. Nie kontentują się one by- 
najmniej dzisiejszą ustawą o zgroma- 
dzeniach, stowarzyszeniach i prasie. 
Dlatego żądają ich zniesienia. 


SKONFISKOWANE 


To samo da się po- 
wiedzieć 0 ustawie amnestyjnej, o au- 
tonomii Śląskiej. o traktowaniu mniej- 
szości narodowych o naszej polityce 
zagranicznej itd, 

Proletarjat ma tego wszyskiego 
dość. Nie pójdzie też na lep antysemic- 
kiej frazeologji endeckiej by w ten 
sposób wpaść z pod bata Sanacyjnego 


pod bat totalnego faszyzmu endegkiego. 


Jan Kawalec. 
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O Izbach Pracy 


Projekt rządowy o lzbach Pracy 
spotkał się ze zrozumiałym i słusznym 
sprzeciwem szerokich rzesz pracują- 
cych. Na niezliczonych zebraniach za- 
lóg. fabryk i związków zawodowych. 
robotnicy bez różnicy przekonań, 
świadomi niebezpieczeństw, jakie kry 
je w sobie projekt. opracowany przez 
Min. Opieki Społecznej — przyimuią 
rezolucje, świadczące o tem, że Są 
zdecydowani stawić mu bezwzględny 
opór. 

Zgromadzenie tramwajarzy war- 
szawskich, jak donosi „Robotnik z 
25 stycznia br., stwierdziło, że „pro- 
jekt Izb Pracy dąży do zbiurokraty- 
¿owania niezależnego przedstawiciel- 
stwa robotniczego i grozi nakłada- 
niem nowych ciężarów ną pracowni- 
tw. 

Podobnie, więcej lub mniej ostre 
rezolucje zostały przyjęte zarówno 
przez warszawską jak i łódzką Radę 
Klasowych Związków Zawodowych, 
iakoteż przez liczne zebrania w Za- 
stebiu Węglowem. 

Otóż klasa robotnicza zupełnie słu- 
sznie ocenią ten projekt, jako zamach 
na wolność związków zawodowych, 
jako zamach na płace robotnicze. 
Projekt. posiadający elementy ustaw 
obecnych rządów włoskich oraz nie- 
múeckich, zmierza ku temu by 
ruch związkowy ująć w karby ad- 
ministracji państwowej, od niej uza- 
ieźnić jego rozwój i działalność, włą- 
czyć go do ogólnego aparatu państwa. 
W ten sposób, gdvby projekt miał 
wejść w życie, ruch związkowy o- 
trzymałby „hamułec', znajdujący się 
w rękach władz  administracyjnych. 
Odbierając klasie robotniczej jei do- 
tychczasowe uprawnienia, nakładą pro 
jekt o Izbach Pracy na nią nowe da- 
niny, ZzwiękSzając temsamem i tak 
niepomierny ciężar opodatkowania 
głodowych płac. 

Tak, jak robotnicy i pracownicy 
umysłowi oparli się — jak dotych- 
czas skutecznie — wszelkim próbom 
umifikacji (sfaszyzowania) związków 
zawodowych, tak oprą sie i teraz z 
cnłą mocą próbom ujęcia swych ma- 
swych organizacyj w kleszcze apa- 
ratu. Wyrazem tego dotychczasowe 
wystąpienia masowe wystąpienia 
przedstawicieli klasowych związków 
zawodowych na konferencji, odbytej w 
Ministerstwie Pracv i Opieki Społecz- 
nej w sprawie lzb Pracy. 

Oczywiście, stojąc na stanowisku 
kategorycznie przeciwnem obecnemu 
projektow o lzbach Pracy — bynaj- 
mniej nie należy przesądzać temsa- 
mem sprawy znaczenia Izb Pracy dla 
klasy robotniczej wogóle. 


Izbach Pracy, któryby zawierał sze- 
reki, uprawomocniony samorząd kla- 
gy robotniczej w związkach zawodo- 
wych, dający Mrową broń rzeszom 
"racującym w walce o ich byt, o u- 
kezpieczenią socjalne itd. — jest czę- 
cia składową żądań swobód wolno- 
ściowYch całego ludu Polski. O taką 
lzbę Pracy, odpowiadająca interesom 
zarówno gospodarczym, jak i polity- 
cznym, klasa robotnicza stoczy walkę. 
W błąd wprowadzają robotników 
ników wodzowie ZZZ. gdy 
utrzymują, że taki, proletariacki pro- 
iekt Izb Pracy jest niewYkonalny. Jak 
donosi chyba w tej mierze dobrze 
poinformowana „Polska Zachodnia“ z 
24, stycznia br. na konferencji w Mi- 
iosterstwie Opieki Społecznej 
„były min. Moraczewski. prezes 
Wydziału Centralnego ZZZ. stwier- 
dził, że ideałem byłyby lzby Pra- 
cy, któreby zastąpiły związki za- 
wodowe, miałyby prawo zawiera- 
nia umów zbiorowych, proklamo- 
wania strajków itp. Licząc się z 
tem, że projekt taki byłby w obec- 
nej chwili niewykonalny, należałoby 
Izbor Pracy nadać jednak znacz- 
nie szersze kompetencie, niż to 
przewidziano w projekcie. ZZZ. 
przygotowuje jeden projekt, idący 
w pierwszym kierunku, drugi zaś 
realizujący drugą tezę, lzbom Pra- 
cy wg. projektu Ministerstwa, któ- 
re byłyby bez wartości da pracow- 
ników jest przeciwny, gdyż stano- 


| 


Nr. L 


wiłyby one zbyteczne obciążenie 

rcebotników, nie zapewniając im ża- 

dnych korzyści. 

Nie będziemy omawiać projektu o 
lzbach Pracy, ani poprawek ZZZ., 
którvch nie znamy, Twierdzenia Mo- 


raczewskiego, Że [Izby Pracy „sa 
zbytecznem obciążeniem robotników 
i nie „zapewniają im żadnej korzy- 


ści“, są — powiedziałbym oględnie 

nawet delikatne. Bowiem obecny 
projekt o Izbach Pracy jest dla robot- 
ników niebezpieczny, szkodliwy, wro- 
gl, 

Ale twierdzenie, że robotniczy 
projekt Izb Pracy jest obecnie niewy- 
kenalny — stanowi ze strony Mora- 
czewskiego próbę rozbrojenia klasy 
robotniczej w walce przeciwko obec- 
nemu projektowi. Że też Moraczewski 
i Szurig na własnej skórze nie nau- 
czyli się lepiej. co jest wykonalne, a co 
niewykonalne. Przecież nie tak daw- 
na czytelnik „Frontu Robotniczego“ 
był przekonywany, że oddanie przez 
państwo ZZZ. jedynego, wyłącznego 
monopolu na ruch zawodowy jest 
wykonalne, zaś wzmocnienie pozycji 
ruchu klasowego iest niemożliwe, nie- 
wykonalne. A oto w krótkim czasie 
wzinocnienie ruchu klasowego Stało 
się faktem, temsamem monopol faszy- 
stowski wydziału centralnego ZZZ. 
stat się niewykonalnym, 

Robotnicy, idąc do walki, powinni 
mieć to głębokie przeświadczenie, że 
wykonalność, lub  niewykonalność 
wrogiego im projektu jest kwestią 
ich siły, ich oporu. 


Przeciw reformie emerytur i lzbie Pracy 


„Polonja“ donost, że w czwartek 
odbył się w Czeladzi nadzwyczajny 
zjazd delegatów pracowników miej- 
skich zrzeszonych w komisji okręgo- 
wej miast Zagłębia [Dabrowskiego i 
Górnego Śląska. Na zieździe tym po 
zapoznaniu sie z projektem ustawy 
emerytalnej, nadesłanym Zrzeszeniu 
Związków Zawodowych Pracowników 
Miejskich R. P., przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych do  zaopinio- 
wania, jednomyślnie stwierdzono, że 
chwila obecną nie odpowiada na prze- 


prowadzenie tego rodzaju reform, 
wobec płynności problemów, składa- 
jąch się na zagadnienia ustrojowe, 


finansowe į zakresu działania związ- 
ków samorządowych. oraz niesfinali- 
zowan:a dotychczas reformy ubezpie- 
czeń społecznych w Polsce. Wszyscy 
wypowiedzieli się przeciwką wpro- 
wadzeniu ustawy godzącej w prawa 
i zasady prawnie nabyte przez ogół 
pracowników samorządowych. Projek- 
towana nowa ustawa wprowadziłaby 


Projekt o [nowy chaos. w postaci kilku rodzajów 


ubezpieczeń, a przytem wywłaszczy- 
łabv pracowników i emerytów z do- 
tychczasowych praw. obniżając zara- 
zem pobierane emerytury. Stwierdzo- 
n. iż tak godzący w interesy pra- 
cowników projekt wywołuje już silne 
rozgoryczenie wśród ogółu. 

Następnie rozpatrzono projekt 
rządowy ustawy o |lzbach Pracy. 
stwierdzając, iż nie jest do przyjęcia, 
ponieważ lzby Pracy z udziałem no- 
miratów nie moga być istotnymi wy- 
razicielami Świata pracy. Przez wpro- 
wadzenie nominatów  skrępuje się w 
znacznym stopniu swobodę działania, 
uzależni sie Izby Pracy od władzy 
adrinistracyjnej, która ze swej stro- 
ny krępować może rzetelne opinjiowa- 
nie Izby w sprawach prawniczych. 

Instytucje lzb Pracy stać się mo- 
gą istotnemi reprezentantami Świata 
pracy o ile zorganizowane zostaną w 
formie i z zakresem uprawnień, jak 
np. w Austrji i oparte na powszech- 
nym wyborze. 
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Jednością silni - jednością zwyciężymy 


Hasło jedności zwłązkowej prze- 
stało być tylko agłtacylnem hasłem, 
wyrażającem dążenie do politycznej i 
zawodowej jedności klasy robotniczej 
— lecz stało się rzeczywistością. 

W ciągu ostatnich miesięcy osiąg- 
nięto w klasowym ruchu zawodowym 
porozumienia, które kładą kres do- 
tychczasowemu rozłamowi i stanowią 
posunięcia wielkiej wagi na drodze 
do bojowej konsolidacji sił proletar- 
jaiu w Polsce. Wszystkie dotychczas 
samodzielne związkj klasowe połaczy 
ły się w myśl osiągniętych  porozu- 
mień 'ze związkami Centr, Komisji. 

Weszliśmy w okres odrodzenia je- 
dności klasowego ruchu zawodowego 
jedności dla walki z kapitałem 
i faszyzmem. jedność ta nie oznacza 
bynaimniej rehabilitacji reformizmu. 
Nie oznacza kapitulacji zwolenników 
walki klasowej wobec zwolenników 
polityki współpracy z burżuazją. Je- 
dność klasowego ruchu zawodowego 
w Polsce osiągnięta została po do- 
świadczeniach minionego okresu, Z 
którego proletariat mógł wyciągnąć 
jeden jasny wniosek: reformizm to ka- 
pitulacja wobec burżuazji, to rozbro- 
ienie klasy robotniczej wobec ekono- 
micznej i politycznej ofenzywy kapi- 
tału, tg poświęcenie interesów całej 
klasy robotniczej, a oddanie na łup 
kapitału przytłaczającej większości 
robotników za cenę doraźnych korzy- 
ści — ochłapów dla znikomej górnej 
warstwy proletariatu, t. zw. arysto- 
kracji robotniczej, podmytej zresztą 
mocno przez kryzys. Reformizm i je- 
go polityk, to ułatwianie faszyzmo- 
wi drogi do władzy lub umacnianie 
go tam, gdzie władzę w swym ręku 
trzyma. 

Właśnie wyciągnięcie takiego wnio 
sku z dotychczasowych doświadczeń, 
zerwanie z reiormizmem j potępienie 
go przez najszersze masy robotnicze, 
uraz dojście tych mas — które dotąd 


poudawały Się złudzeniom polityki 
reformizmu — do Świadomości, że 
związki zawodowe muszą odegrać 


role organów walki klasowej prole- 
tarjatu, a nię narzędzia współpracy 
z burżuazją, stworzyło grunt, umożli- 
wiający odbudcwanie klasowei jedno- 
ści proletarjatu. 

Powtarzamy: weszliśmy w okres 
odrodzenia klasowej jedności związ- 
kowej, jedności dla walki z kapita- 
lem i faszyzmem. Powtarzamy nie 
diatego, hyśmy sądzili, że proletarjat 
tego jeszcze nię rozumie, lecz dlate- 
go, że nievezpieczeństwo nawrotu do 
polityki reformizmu wciąż istnieję i 


próby tej polityki niewątpliwie będą 
czynione ze strony tych, co niczego 
się nie nauczyli z minionego okresu i 
w dalszym ciągu zerkają ku burżuazji, 
gdyż boją się wałki klasowej, wiel- 
kich ruchów, a myślą o współpracy 
z kapitałem i Sanacją lub z pewnemi 
iej odłamami. 

Proletarjat mus; wciąż być czujny, 
nius: kontrolować każdy czyn kie- 
rowników związkowych, musi brać 
czynny udział w wykupywaniu linii 
a qzkowej, musi poddawać swej kon- 
troli związkowe ciała kierownicze, 
musi przeciwstawiać się wszelkim 
próbom uaruszenią demokracji wew- 
natrz związkowej, niewygodnej wła- 
śnie dla tych, którzy pragneliby uczy- 
nić ze związków narzędzie kompro- 
»disu z burżuazją, 

Osiągnięta jedność klasowego ru- 
chu zawtudowego będzie wywierać 
aiewątpliwic wielki wpływ na dalszy 
rozwój walk klasowych proletariatu. 
Wyrosłą ona z pędu mas de jedności 
i musi skolej pchnąć naprzód realiza- 
cję jedności politycznej. 

Osiągnięta jedność powinna i mu- 
si rozwinać aktywność szerokich mas 


— podnieść ich bojowość. 

Już dziś potwierdzeniem tego są 
coraz liczuiejsze zebrania, na których 
robotnicy wypowiadają taką myśl: 
zjednoczeni czujemy naszą moc, na- 
szą potęgę, jedność daie nam sł! 
jednością zwyciężymy. 

Masy chcą walki, masy pr: 
wałki i do walki tej powstają. Zi 
czony klasowy ruch robotniczy 
w tych walkach rozwinąć szi 
kampanię wokoło programu, stanowią 
cego platformę — pisana czy nie pi- 
saną — zjednoczenia i werbunku, 
| musi poprowadzić masy przeciw pro- 
gramowi Lewjatana, 

SKONFISKOWANE 
obniżkom płac į wysokim cenom kar- 
telowym oraz przeciw redukcjom j za- 
mykanłu warsztatów pracy, 

Od tego w jakim stopniu klasowy, 
złednoczony ruch zawodowy zdoła 
wykonać Swą roię bojową, zależeć 
będzie iego siła przyciągania robotni- 
ków z ZZZ. oraz innych związków i 
robotników  niezorganizowanych, a 
także siła przyciągania pracowników 
umysłowych. 


Pięćdziesięciolecie „Proletarjatu* 
1886—1936. 


28 stycznia br. minęło pół wieku od 
tej historycznej nocy, kiedy na sto- 
kacli cytadeli warszawskiej zawiśli na 
szubienicy czterej pionierzy walk kla- 
sowych w Polsce. Ofiarne głowy Ku- 
nickiego, Bardowskiego, Ossowskiego 
i Pietrusińskiego Okupiły przebudzenie 
się mas robotniczych w byłych trzech 
zaborach. Ugruntowanie sie Świado- 
mości klasowej wśród proletarjatu pol- 
skiego zbiegło się co do czasu z Wy- 
gasaniem ruchu - niepodległościowt- 
szłacheckiego po powstaniu w r. 1863. 
Klasy posiadające  zdradziły ideę 
wolności, piaszcząc się przed satrapa- 
mj carskimi w imię t. zw. „pracy or- 
ganicznej', głoszonej przez Aleksandra 
Świętochowskiego, czołowego firman- 
ta narodowego ówczesnej doby. I 
próbowała wtedy burżuazja polska za- 
kuć w kajdany budzącą się do nowego 
życią klasę robotniczą, szafując z roz- 
machem tzw. „nakazem narodowym 
nieszczęsnego kraju“. Okoliczność ta 
nie przeszkodziła jednak tym .patrio- 
tom“ lizać butów «carskich wielko- 
rządców, skomląc przed nimi o swem 
wiernopoddaństwie. 

W tym okresie marazmu narodo- 
wego, Sprzedawczykostwa j zdrady, 


ljiedynie zew „Proletarjatu* do walki 
klasowej unicestwił rozpacz, zabliźnił 
rany popowstańcze į zmobilizował co 
lepszych synów ludu pod sztandary 
socjalizmu, W tych warunkach poja- 
wiłą się na terenie Polski nowa, mło- 
da i silna duchem organizacja prole- 
tarjacka, którą wzięła na siebie olbrzy 
mie zadanie — powalenia najpotężniej- 
szej podówczas twierdzy reakcji mię- 
dzynarodowej — caratu. 

W ogniu walk klasowych krystali- 
zowała się w „Proletarjacie* pod wo- 
dzą Ludwika Waryńskiego  ideologja 
socjalistyczna ji jasną świadomość, 
że zwycięstwo polskiego ruchu robot- 
niczego może nastąpić tylko w soli- 
darnej walce z całym _ proletarjatem 
rosyjskim. To wielkie poczucie soli- 
darności międzynarodowej podyktowa 
ło Waryńskiemu owe pamiętne słowa: 
„jesteśmy członkami jednej wielkiej 
narodowości, bardziej nieszczęśliwej 
niż Polska — narodu proletarjuszów*. 
To głębokie ujęcie solidarności stało 
się potem podstawą programu „Pro- 
letariatu*, a w następstwie i SDKPL. 
Wszyscy działacze tego obozu wystę- 
powali zdecydowanie przeciwko fikcji 
iedności narodowej i przeciw szowi- 


R. ATARI 


nizmowi. szerzońemu wśród robotni- 
ków. .„Proletarjat* różnił się od SD. 
KPL. stosunkiem do sprawy niepodle- 
głości. Aczkolwiek „„,proletarjatczycy” 
w walce swej ze szkodliwym socjal- 
patrjotyzmem, zajęli błędne stanowi- 
sko zupełnego lekceważenia walk 
narodowo - wyzwoleńczych, jednako- 
woż nie wysuwali, jak późniejsza 
SDKPL. błednych teorii zarówno w 
Stosunku do sprawy niepodległości 
Polski, jak į w stosunku do roli chłop- 
stwa w ruchu rewolucyjnym. 
„Proletarjat* był pierwszą organi- 
zacją klasową w Polsce, tkwił wtedy 
jeszcze głęboko korzeniami w ideolo- 
gji „Narodnej Woli“ (rosyjskiej, re- 
wolucyjnej organizacji terorystycz- 
nej), z którą nawet zawarł pakt t. zw. 
„swobody rąk“, Dotąd nie wiadomo 
dokładnie, co to miało oznaczać. Jedni 
twierdzą, że chodziło „prołetarjatczy- 
kom“ o całkowitą niepodległość po 
obaleniu wspólnemi siłami caratu, 
inni znów utrzymują, iż oznaczało to 
autonomję lub związek federacyjny z 
Rosją Porewolucyjną. Największą atoli 
zasługą „Proletariatu' bylo postawie- 
nie na porządku dziennym Sprawy 
cjuszu z rosyjskim ruchem robotni- 
czym. Była to potężna mantieStacia 
internacjonalizmu „proletarjatczyków". 
Gdyby ta pierwsza partia socjali- 
styczna w Polsce nie była przesiąk- 
nięta  nihilizmem narodowościowym, 


„WIADOMOŚCI ROBOTNICZE” 


rozwinęłaby się niewątpliwie w ma- 
sową Organizację klasową, pociągając 
za sobą robotników i chłopów, mimo 
przeladuwań władz carskich. Ale u- 
prawiany przez  „proletariatczyków'* 
teror indywidualny miał ten skutek, że 
żandarmi rozgromili doszczętnie mīło- 
dą organizację, Trzeba wszakże przy- 
znać, że agitacja  „Prołetarjatu w 
centrąch robotniczych w Warszawie 
i Lodzi przyczyniła sie do powstania 
plerwszego masowego ruchu, połączo- 
nego z Inasowemi wystąpieniamj ro- 
botników (np. sławna akcja przeciw- 
iko rozporządzeniu carskiemu o rewi- 
zji obyczajowej robotnic i demonstra- 
cja ną pl. Zamkowym w r. 1905). 
„Proletarjat* walką zdobył sobie 
popularność wśród mas robotniczych. 
(iwałty rządu i zamachy fabrykantów 
spctykały się już ze zdecydowanym 
odporem mas, W tych okolicznościach 
|mógł Waryński śmiało rzucić demon- 


stracyjne wyzwanie klasom posiada- 
jącym: „CHCECIE WALKI — BẸ- 
DZIECIE JĄ MIELI!“ Hasła walki 


klasowej przenikały głęboko w lud, 
budząc wiarę w zwycięstwo. 

„Proletarjat* wartość swobód poli- 
tycznych w ramach ustroju kapitali- 

cceniał tak: 

„Wolność polityczna nie uchroniła 
ludu od Spoiecziego uciemiężenia. My 
cenimy ją z innego względu: działa- 
nie nasze dla swej skuteczności po- 


-H Ni 
trzebuje Światła dziennego, przy któ- 
rem ono rozwijałoby się spokolnie t 
swobodnie, j z konieczności tylko prze 
chodzi w tajemną konspirację. Przy 
wolności politycznej oddziaływanie na 
masy jest ułatwione, prędzej się bu- 
dzi ich Świadomość, prędzej gromadzą 
się one wokół sztandaru społecznej 
idei, możebnem się staje organizo- 
wania ich tą wielką skalę”. 

W słowach tych, choć upraszcza- 
jących sprawę walki o swobody de- 
mokratyczne i sprowadzających tylko 
do uzyskania odskoczni dla rewolucji. 
tkwi jednak prawda, która szczególnie 
dziś staje przed klasą robotniczą z 
całą jaskrawością. Walka n swobody 
demokratyczne jak į o ruch robotni- 
czo-chłopski to dziedzictwo  „Prole- 
tarjatu wraz z jednoczesną walką prze 
ciwko reformizmowi we wszelkich je- 
go postaciach. Walkę tę powinien 
proletarjat podjąć ze szczególną ener- 
ʻa- Wbrew urabianej obecnie legen- 
dzie, spadkobiercą „Proletarjatu* jest 
ten obóz, który walczy konsekwentnie 
i uporczywie ze złudzeniami reformi- 
stycznemi, obóz, zwalczający naiwne ha 
| Sla „rewolucji w majestacie prawa“. 
Najlepszem uczczeniem pamięci „Prole 
tarjatu“ bedzie skupienie robotników 
wokół nie różowych ale czerwonyci 
sztandarów walki © wyzwolenie Spo- 
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Aktualne zadania ruchu pracowniczego 


Do niedawna pracownicy umysło- 
wi stali przeważnie zdala od klaso- 
wego ruchu zawodowego. Urzędniczy 
ruch stanowił niepodzielną domenę 
sanacji i endecji. Przywódcy jego œ 
parli się na fikcii solidarvzmu spo- 
łecznego, czyli  podporzadkowywali 
interesy pracownicze interesom sfer 
posiadających i tak zwanym koniecz- 
nościom państwowym. 

W stosunki organizacyjne wpro- 
wadzili ci przywódcy zasade „elita- 
ryzmu*, odsuwającą masy członkow- 
skie od wszelkiego wpływu na dzia- 
lalność związkową. Skutki tych an- 
tydemokratycznych założeń nie dały 
na siebie długo czekać. Ścisła współ- 
praca przywódców z warstwami po- 
siadającemi i reżymem sanacyjnym u- 
możliwia przerzucanie wszystkich 
ofiar kryzysu na barki pracowników 
umysłowych, co spowodowało kata- 
strofę materjalną większości urzędni- 
ków. 

Szczególnie w ostatnim okresie 
warstwy pracownicze stały się objek- 
tem bezwzględnych ataków klas pu- 
Siadających į panującego reżymu. Po 


szeregu „dobrowolnych“ pożyczek 
nastąpiły osławione dekrety podatko- 
we. Redukcje personalne w samo- 
rządzie terytorialnym i w Z. U. S. 
redukcje pensji pracowników prywat- 
nych, przedłużenie godzin w handlu, 
pogorszenia emerytalne, pozbawianie 
praw nabytych. pogarszanie pragma- 
tyk służbowych pracowników samo- 
rządowych, ubezpieczeniowych itd. oto 
niepełna litanja ciosów. wymierzanych 
w Świat pracowniczy. 

Bankructwo solidaryzmu staje się 
dla ogółu zupełnie jasne. Wykazuje 
to akcja przeciwko dekretom listopa- 
dowym, rozwijana wbrew naczelnym 
władzom związkowym. Akcja ta uja- 
wniła pozatem duże zradykalizowanie 
mas į dość daleką posunięte uświa- 
domienie klasowe. Masy te ną ticz- 
nych zebraniach domagają się obar- 
czenią niedoborem budżetowym 
warstw posiadających, ponieważ one 
ponoszą odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy. Ną wiecu pracowniczym 
w Warszawie zapadła uchwała straj- 
kowa, znanym jest burzliwy prze- 
bieg Kongresu Unii, gdzie delegaci nie 


łeczne. — A, Jung. 
dopuścili do przegłosowania rezolucji 
prezydjum, domagając się ostrzej- 


szych metod walki przeciwko obniż- 
kom i powiązania z organizacjami ro- 
botniczemi. 

Zerwaniem z zasadą solidaryzmu i 
przejściem na stanowisko klasowe 
było wystąpienie warszawskiej Rady 
Okręgowej Unji na wiecu robotni- 
czym w „Colosseum“, gdzie zadekla- 
rowano gotowość walki wspólnie z 
klasowym ruchem robotniczym. Te 
wystąpienia i powzięte rezolucje sta- 
nowią zwrot ku zasadom klasowości 
i jedności mas pracujących. 

Narazie przywódcom  sanacyjnym 
udało się, niedopuścić do skuteczniej- 
szej akcji przeciwko krzywdzącym de- 
kretom, ale pod naciskiem wzburzo- 
nych mas Unja Pracowników Umysło- 
wych zwołuje w marcu kongres, a w 
lutym ma się odbyć kongres praco- 
wników samorządowych. 

Trzeba atoli powiedzieć sobie, że 
pracowniczy ruch podoła poprowa- 
dzić skuteczną obronę swych intere- 
sów zawodowych, jeżeli obecny nurt 
radykalizacji j uświadomienia klaso- 
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wego, znajdzie wyraz organizacyiny. 
Musimy zdemokratyzować związki, 
znosząc elitarno-faszystowskie statuty. 
uniemożliwiające swobodne i nieskrę- 
Lowane wypowiadanie myśli. Trzeba 
możliwie często zwoływać zebrania 
członkowskie i publiczne, trzeba kry- 
tycznie dyskutować o aktualnych 
sprawach zawodowych. trzeba żądać 
demokratycznych wyborów władz 
związkowych j uczynić z organizacji 
stałe organy wałki w obronie 
naszych 'nteresów. W ten sposób 
zwoływane kongresy przestaną być 
wyreżyserowanemi przez przywód- 
ców komedjami. 

Tylko wówczas pracowniczy ruch 
zawodowy stanie się ogniwem we 
froncie watki, jaką klasa robotnicza 
prowadzi n wyzwolenie i naiżywot- 
niejsze prawa dla całego Świata pra- 
cy o prawo do życia i do wolności, 

Kłasowy zaś ruch robotniczy powi- 
nien ze swej strony z uwagą Śledzić 
toczący się w szeregach pracowni- 

yeh proces uklasowienia. dopoma- 
gając mu w przezwyciężeniu prze- 
szkód stawianych przez wrogie ele- 
menty. 


„WIADOMOSCI ROBOTNICZE" 


Str. R. 


O współdziałanie robotników z chłopami 


Bardzo ciekawe szczegóły przyno- 
si „Głos Ludu“ z Kongresu Stronnic- 
twa Ludowego. Delegaci podzielili się 
na dwa kierunki. Jeden, który wypo- 
wiadał się za zawarciem natychmia- 
stowego frontu łudowego, drugi. który 
jeszcze wahał się. Choć odrzucono 
90-ma głosami przeciw 65 rezolucje o 
froncie ludowym, to jednak nastrój 
na Kongresie był tak radykalny, chło- 
pi jeden za drugim przemawiali tak 
bojowo, że pod wpływem ich nawet 
te rezolucje, które zostały uchwalone, 
zawierają dużo dobrego. 

Przedewszystkiem pęd chłopów do 
ziemi uwidocznił się w uchwale Kon- 


-gresu o wywłaszczeniu ziemi obszar- 


niczej bez wykupu i parcelacji wśród 
biedoty chłopskiej. 

Następnie wypowiedział sie Kon- 
gres za akcją, o wolności i swobody 
obywatelskie, o nowe demokratyczne 
wybory, © pełną amnestję dla wię- 
źniów į emigrantów politycznych. 9 
zmianę polityki zagranicznej. o zgodne 
współżycie ze ZSRR. 

Kongres wystąpił ostro przeciw 


mówcom  proendeckim. Kongres u- 
chwalił potępienie ekscesów  antyse- 
mickich oraz uznanie pelnego równo- 
uprawnienia dla wszelkich mniejszości 
narodowych. 

Kongres uchwalił akcję o żądania 
chłopskie, służące doraźnemu polep- 
szeniu doli chłopskiej, a więc o obni- 
żenie długów rolniczych stosownie do 
spadku cen produktów rolnych. o 6b- 
jęcie odroczeniem spłaty również dłu- 
gów bankowych i procentów, o 
wstrzymanie egzekucyj i t. d. Chłopi 
zrozumieli, że pewne obecne ulgi to 


właśnie owoc dotychczasowej akcji i 
wzburzenia na wsi i w mieście. 
Tak więc, choć tu i owdzie udało 


'ę niektórym reakcyjnym wodzom 
przegłosować pewne nawet reakcyjne 
uchwały (jak np. rezygnacja z pięcio- 
przymiotnikowego prawa wyborcze- 
co), to jednak najważniejsze uchwały 
Kongresu zgodne są z interesem luđi 
i są wspólne zarówno dla chłopów jak 
; dlą robotników. Kongres uchwalił 
nawet konieczność współdziałania z 
robotnikami- 


Polsko-ukrainska współpraca 


Na przykładzie stosunków polsko- 
ukraińskich może proletariat dosko- 
mase przekonać się, że wszelka nie- 
nawiść rasowa, lub narodowościowa 
jest wyłącznie wytworem odpowie- 
dniej taktyki panującej burżuazji mię- 
dzynarodowej. Zależnie od tego, czy 
korzystnem, lub nie dla interesów 
burżuazji jest podszczuwanie narodo- 
wościowo-rasowe, stosuje ona odpo- 
wiednią taktekę. 


80000000000000000000000000000000000 
Leon Pasternak. 


Na spacerze 


Chudzimy w koło — «i 
ile to kó! zrobimy w jednej godzinie 
jaskrawo patrzą ku nam georginie. 
Mówimy o strajku tkaczy 
pełne wieści oczy a pytań usta — 
na niebo nikt nie patrzy. 
Dwójkami w koło. Łykamy kurz. 
Zdradzono tkaczy. Wiadomość ta 
w plecy uderza jak nóż. 
Kwiaty czerwienią nieżywą płoną 
myśli płoną. W nieba przestrzennej 
(hali 
wiruje słońcą wrzeciono. 
Będą jeszcze tkacze pracować i ŻYĆ... 
i dalej na klombu szpulę 
nawijamy Spaceru nić. 


— e a . ZI OJO) 


W Galicii Wschodniej burżuazja 
polska i ukraińska  roznieciły wśród 
chłopów i robotników nienawiść wza- 
jemną do białości. Ukraińcy zabijali 
kogo się dało, podpalali wszystko co 
stanowiło „ostoje polskości". Polacy 
odwzajeniniali się osławionemi pacy- 
fikacjami. Młodzież ukraińską nacjo- 
naliści podbechtywali do dezercji z 
wojska. Zdawało się, że nie ma możli- 
wości zgodnego współżycia narodo- 
wościowego w Galicji Wschodniej. 

iymczasem stał sie „cud“. Zna- 
lazła się różdżka czarodziejska. Wy- 
naieziono lekarstwo na nienawiść pol- 
sko-ukraińską. Lekarstwo spreparowa 
no w Berlinie 25 stycznia 1934 ir. i 
od tej chwili nacjonaliści polscy i u- 
kraińscy szukają wspólnego języka. 
Tłumaczą masom pracującym, że do- 
tychczasowa heca wojenna, to wiel- 
kie nieporozumienie, ponieważ wla- 
ściwy wróg nie jest w Galicji Wscho- 
dniej, iecz jeszcze bardziej na wschód. 

I oto dożyliśmy chwili, że burżua- 
zja ukraińska ułatwia przeprowadze- 
nie „carskiej“ konstytucji w Sejmie, 
nie zaleca bojkotu wyborów „elitar- 
nych“ ale sam, w nich bierze udział. 
Dożylismy takiego cudu, że poseł u- 
kraiński w Sejmie p. Celewycz miast 
prcpagandy dezercji z wojska, uroczy- 
Ście oświadcza z trybuny: „silna ` 


dobrze zaopatrzona armia (polska le- 
ży także w interesie narodu ukraiń- 
skiego". Na tem jednk nie kończy się 
montowanie zgody polsko-ukraińskiej, 
bo delegacja ukraińskiej reprezentacji 
parlamentarnej jest przyjmowana na 
dłuższej audjencjj u Rydza-Śmigłego. 
Prasa dotychczas nie opublikowała © 
czem mówiono, ale bądźmy spokojni: 
, pogodzie spewnością nie dyskuto- 
wano. 


Oczywiście nie myślimy  podtrzy- 
mywać nienawiści polsko-ukraińskiej. 
Jesteśmy za jednością į przeciw sz0- 
winizmowi, jesteśmy za zupełnem ró- 
wnouprawnieniem ukraińców i prze- 
ciw jakiemukolwiek uciskowi. Chodzi 
jednak nam o to. by to współżycie 
nie bylo zależne od chwiłowej konjun- 
ktury interesów burżuazji polsko-u- 
kraińskiej. 

kobotnik į chłop polski, czy ukra- 
inski mają wspólny cel i wspólne in- 

v w Galicji. Nie są sobie wza- 
jemne wrogami. Wspólnym ich wro- 
giem jest burżuazja, obszarnicy i kler 
polsko-ukraiński, W tą stronę muszą 
skierować nienawiść i front walki. 
Przestiańmy być narzędziem w rę- 
kach pclsko-ukralńskiej burżuazji. 


Jan Kawalec. 
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„WIADOMOŚCI ROBOTNICZE" 


Akcja strajkowa w przemyśle 
włókienniczym 


Niedawno odbyło się w Łodzj ze- 
branie delegatów į poborców 4 oddzia 
łów klasowego Zw. włókniarzy, z 
udziałem zgórą 300 delegatów. 

Po dyskusji jednomyślnie przyjęto 
następującą rezolucję: 

„Delegaci fabryczni i poborcy 
Związku Włókienniczego w Łodzi 
stwierdzają, że wywalczona bohater- 
ską walką włókniarzy umowa zbioro- 
wa z roku 1933 jest systematycznie 
łamana przez kapitalistów. Masowe 
redukcje robotników, nieudzielanie ur- 
łopów robotnikom i prześladowanie 
delegatów fabrycznych sa na porząd- 
ku dziennym. Wszystko to odbija 
się na egzystencji szerokich mas ro- 
botniczych. 

Zebrani witają z uznaniem uchwały 
Komitetu Wykonawczego Zw. z dn. 
27 grudnia 1935 r, w sprawie podjęcia 
walki o następujące żądania: 

a) przywrócenie płac cennikowyci 
we wszystkich fabrykach, gdzie płace 
unrowne nie są honorowane; 

b) płacenie za postoje w całym 
przemyśle włókienniczym według za- 
sad przewidzianych w umowach zbio- 
towych; 

c) udzielenie bezwzględnie we 
wszystkich fabrykach przysługują- 
cych urlopów robotniczych i wypłaca- 
nie zaległych tam gdzie ich nie 
udzielono; 

d) ustalenie odpowiednich norm ob- 
sługi maszyn i wrzecion. oraz wyż- 


Przeprowadzona kapitalistyczna ra- 
cjonalizacja, nosząca w dużej większo- 
ści fabryk normy pracy. przewidziane 
w taryfie płacy z roku 1933, odbija się 
bardzo ujemnie ną zdrowiu  włókniu- 
rzy, pogłębia szalony wyzysk i obniża 
poważnie koszta robocizny. 

Walka o przestrzeganie mowy 
zbiorowej i ogólnych zdobyczy robot- 
niczych jest jednem 


szych płac zą zwiększoną pracę. 


z naczelnych za- 


dań związku, które mogą być spełnio- 
ne przez stworzenie  jaknaibardziej 
masowej organizacji į wytworzenia 


iakuajwiększej jednolitości i solidarno- 
ści wśród robotników. 

Jednocześnie zebran; stwierdzają, 
że prowadzona nieustannie walka v 
honorowanie umów zbiorowych i o- 
gólnych zdobyczy może dać jaknaj- 
bardziej pozytywne rezultaty w po- 
iączenin z walką o podwyżkę płac. 
6 godzinny dzień pracy, wyższe urle- 


y j sprawiedliwe normy pracy przy 
absługiwaniu maszyn į wrzecion. Ze- 


brani zwracają się do Wydziału Wy- 
konawczego Związku aby przed dn. 
il-go lutego r. b. omówił sprawę ter- 
„minu wymówienia unowv zbiorowej 
i wystawienia powyższyci żądań, 

Zebrani wzywają szerokie masy 
włókniarzy do wstępowania w szere- 
gi klasowego związku włókienniczego 
i do przygotowania się odpowiednio 
io wałki o powyższe postulaty“. 


= 


Młodzież przeciw wojnie 


Dnia 19. I. odbyło sie w Warsza- 
wie w sali „Ateneum“ zgromadzenie 
młodzieży robotniczej, poświęcone 
wake z nacjonalizmem i antysemi- 
tyzmem. Zebrała się niewidziana do- 
tychczas liczba młodzieży. Sala była 
zapełniona do ostatniego miejsca. 
Wielka część zgromadzonych nie mo- 
głą się pomieścić w sali, wobec tego 
zebrano się w hallu, dokąd schodzili 
poszczególni mówcy ze sali, odbywa- 
jąc drugi wiec. Razem obecnych by- 
ło ponad 1500 osób. W  przemówie- 
niach wskazywano, że heca antyse- 
micka ìà nacjonalistyczna wskazuje nie 
na moc burżuazii, a jej słabość, że nie 
jest ona żadnym ruchem masowym, z 
dywersją przeciwko wzmagającemu 
się ruchowi roboiniczemu. Heca anty- 
semicka nie jest skierowana przeciw- 
ko burżuazji żydowskiej, lecz prze- 
ciwko robotnikom į bieđocie, Heca 
antysemicka stara się rozbić między- 


inarodową jedność robotników. prze- 
ciwstawić: robotników polskich robot- 
nikom żydowskim, wykazać, że wspól- 
ne są interesy całego narodu: i ro- 
botników i fabrykantów. 

Na rękę polskiej burżuazji idzie 
burżuazja żydowska, odwodząc robot- 
nika żydowskiego od walki klasowej. 
| mamiąc go iluzjami „wymarzonej” oj- 
czyzny. W tym też duchu przyjęto 
= rezolucję. 


Nastroje zebranej młodzieży były 
bardzo bojowe, sala rozbrzmiewała 
gromko podchwytywanemi okrzykami 


przeciw faszyzmowi, przeciw nacjo- 
nalizmowi, przeciw hecy antysemic- 
kiej, przeciw wojnie. - Najentuzja- 


styczniej były przyjmowane hasła na 
cześć jedności. 

Charakterystyczne jest nastawienie 
organizaterów, którzy znowu, według 
swoich starych zasad, nie chcieli do- 
puścić do głosu przedstawicieli lewi- 


cowej młodzieży, 

Już czas zaprzestać tych praktyk. 
Jeśli się stale mówi © jedności, nawet 
wznosi na jej cześć okrzyki, należy 
umieć ją urzeczywistnić. Już czas, aby 
i wodzowie Socjalistyczuj przestali się 
przeciwstawiać hasłom zjednoczenia 
mas robotniczych. Uczestnik. 


o biedaszyby 


Podczas wysadzania biedaszybów 
na terenie kopalń Tow. Sosnowieckie- 
go pod Dąbrową doszło do zatargu 
pomiędzy bezrobotwymi a dozorcami 
kopalni. Bezrobotni opierali się wy- 
sadzeniu szybików w powietrze; w 
pewnej chwili wyciągnął | dozorca 
Bartoszek rewolwer i strzelił do bez- 
robalknych, kładąc trupem bezrobotne- 
go Pawia, Morderstwo to wywołało 
tak wielkie rozgoryczenie  bezrobat- 
nvch, że rzucili się n mordercę z ki- 
i łopatami, chcąc go wrzucić do 


Fez walka 


viębokiego szybiku. 

Ponieważ morderca 'błagal na ko- 
lanach o życie, odstąpili bezrobotni 
od tego zamiaru. Zajście zlikwidowa- 
ła policja. Rozpacz żonv 
bezrobotnego jest wielka- 
ou Żonę i 4-ro mies. dziecko. 

W czasie pogrzebu zastrzelonego 
doszło znów do zajść z policją. Masy 
biedaków i robotników w liczbie 10 
tysięcy osób na widok 
dy w wielkie podniecenie. Po bair- 
dz: zaciętej walce okazało Się, że 
kilku policjantów jest ranmych, Po po- 
grzebie policją 
sztowania. 


zabitego 
Osierocił 


policji wpa- 


przeprowadziła are- 


Próby obniżania płac 


Warszawskie Kowarzystwo kopalń 
wegla w Zagł. Dąbr. zawiadomiło 
robotników, iż od dnia 1 lutego r. D- 
zostaną przegrupowani do grupy płac 
aB“, co równa się 9% obniżce płac. 
C. Z. G. przeciwstawił się samo- 
wolnemu przesunięciu kopalń z jedmej 
Lategorji do drugiej. 

W Inspektoracie Pracy w 
nowcu odbyła się konferencja 
macyjna w tej sprawie. 

Na konferencji przedstawiciele dy- 
rckcj, oświadczyli, że zła sytuacja ma- 
terjalna zmuszą Towarzystwo do 
przeszeregowania kopalń. W prze- 
cwityim razie Towarzystwo musiało- 
by zamknąć jedną z kopalń 
podobnie „Kazimierz”). 

Przedstawiciele robotników oświad- 
„zyli, że nie godzą 
płac. 

Inspektor pracy, 


Sos- 
infor- 


(prawdo- 


się na obniżkę 


inż, Wesołowski, 


Nr. 1. Pa 
zaproponował, aby dyrekcją  rozpa- 
trzyła jeszcze inne sposoby unormo- 
wania sytuacji materjalnecj Towarzy- 
stwa, bez uciekania się do przeszere- 
gowania. 

Sekretarz C.Z.G. Bielnik na tej 


drodze doświadczył, że słusznie klaso- 
wi robotnicy Zagłębia domagają się 
wypowiedzenia umowy zarobkowej. 
czemu się on jednak przeciwstawia, 
krytykując nawet tow. Stańczyka, że 
forsował wypowiedzenie umowy na 


Solidarnościa 


Z kopalni „Eminencja“ nadsyłają 


nanı korespondincję. Chociaż jest 
mocno Spóźniona zamieszczamy ją 
ponieważ prasa burżuazyjna nic 


przedstawiła strajku vezstronnie, nie 

dając się wogóle wypowiędzieć ro- 

betnikowi. 

Zarząd kopalni „Eminencja“ chciał 
zwclnić z pracy część załogj a część 
wysłać na urlopy turnusowe. Załoga 
wystosował: ultimatum do dyrekcji. 
grożąc walka strajkową, ale dyrekcja 
nie reagowała na to i załoga przystą- 
pila do strajku okupacyjnego a po 3 
dniach zaostrzyła walkę przez ogło- 
szenie głodówki. Straik był niezwy- 
kie solidarny. Robotnicy samt utrzy- 
wali porządek wewnątrz kopalni. 
Wszystkie wysiłki sanacji i dyrekcji 
do załamania walki spełzy na niczem. 
Kiedy prezydent miasta p. dr. Kocur 
zjechał do kopalni, aby skłonić robot- 
ników do opuszczenią podziemi, zało- 
ga odprawiła go śpiewem pieśni bo- 
jowych, poczem zabarykadowała klat- 
kę zjazdową, odjęto ostatnie drabiny i 
wywieszono na szybie czarny sztan- 
dar na znak głodówki. Wreszcie ro- 
botnicy zagrozili wysadzeniem kopalni 
w powietrze. Dyrekcja, widząc taką 
postawę robotników, była zmuszona 
wycofać redukcję i dopiero po otrzy- 
maniu pisemnego dokumentu o wyco- 


Raczej zginąć 


Pracownicy monopolów  tytonio- 
wego i spirytusowego obciążeni zostali 
podwómym podatkiem, a mianowicie, 
poza powiększenem podatku dochodo 
wege, mają płacić specjalny podatek. 
obowiązujący urzędników. 

Próby polubownego załatwienia tej 
sprawy spełzły na niczem, wobez 
czego pracownicy monopolów spirytu- 
sowego i tytoniowego rozpoczęli wal- 
kę strajkową. 

W fabrykach tytoniowych przy ul. 
Dzielnej i Kaliskiej, oraz fabryce spi- 
rytusu przy ul. Ząbkowskieji praco- 
wnicy strajkują, stosując nowa metodę 


„WIADOMOŚCI ROBOTNICZE" __ 
Śląsku. Tow Bielnik nie chcę wie- 
dzieć, że dzisiaj wojny prowadzi się 
z reguły bez wypowiedzenia j oto na 
jego terenie sprawdziło się, Że choć 
umowy zarobkowej nie wypowiedzia- 
ły strony, walka przeciw płacom ro- 
botniczym została rozpoczęta. Niech 
tow. Bielnik nie skarży się „na samo- 
wolę pracodawców“, ale czyni co do 
niego jako sekretarza klasowej orga- 
bizacji należy. Winien -wypowiedzieć 
w imieniu C.Z.G, umowę. 


zwyciężyliśmy 


famu redukcji, załoga opuściła pod- 
ziemia, wynosząc swych wodzów na 
rękach. Na krótkiem zebraniu, robot- 
inicy podkreślili mocno, że tylko taka 
postawa į taka walka wszystkich ro- 
|potników bez różnicy przynależności 
związkowej, może być całkowicie 
wycięską. Nawoływano wszystkich do 
dalszej czujności. 

W ostatnich dniach, na odbytem 
zebraniu załogowem przy udziale peł- 
nej załogi wybrali robotnicy lokalną 

misję Międzyzwiązkowa, którą bę- 
zie czuwała nad zdobyczami robot- 

ka į wspólmie z radą załogową or- 
ganizowała i prowadziła walkę wszyst 
kich rcbotników bez różnicy przeko- 
nań politycznych, ponieważ według o- 
świadczeń robotników, taki sposób 
prowadzenia walki, może uratować 
ich od klęski į śmierci głodowej. 

W obliczu obecnego, niesłychanie 
bezczelnego ataku. który chce dosło- 
wnie zabrać wszystkie możliwości e- 
czystencji į który oznacza powolne i 
straszne konanie robotników i ich ro- 
dzin, tylko taka droga, jaką nam wska- 
zali robotnicy z „Eminencji', może nas 
uratować. Jest to droga jedności i $9- 
Ldarności proletariatu całej Polski. 


Roboinicy. 


pe v LJ 
niż poddać się 
demonstracji. W ciągu dnia robotnicy 
k Ikakrotnie przerywają prace na prze- 
ciąg godziny. W tym czasie formują 
"ochód, który obchodzi kilkakrotnie 
zabudowania fabryczne, poczem wra- 
cają do pracy. Normy dziennej pro- 
dukcji zmniejszyły się w ten sposób 
o 25 da 50%. 

Ten rodzaj strajku stosują pozatem 
sracownicy wszystkich prawie fabryk 
monopolów spirytusowego i tytoni 
vegon w Polsce. Demonstracja obej- 
muje zatem około 12 tysięcy ludzi. 

Ponadto w Warszawie. robotnicy z 
Iniezwykłą solidarnością przeprowa- 
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Str. 10. 
dzają strajk głodowy, polegający na 
nieprzyjmowaniu żadnych wypłat. 
Trzeci tydzień robotnicy nie biorą 
zupełnie pienędzy, wskutek czego w 
odzinach robotniczych zapanowała 
przerażająca nędza, niedająca się za- 
spokoić drobnemi pożyczkami, kredy- 
iem w sklepikach itp. sposobami. W 
ubiegłą sobotę wydarzyły się już dwa 
wypadki omdlenia z głodu w fabryce. 
izyczem  interweniowało pogotowie 
ratunkowe. 

Robotnicy walczą z zaciętością i 
ogromną solidarnością tem bardziej, 
że podobny zatarg w fabrykach woj- 
skowych został zlikwidowany przez 
częściowe uwzględnienie postulatów 
rebotniczych. 

Dwa tysiące roboiników w War- 
szawe rozpoczyna trzeci tydzień roz- 
aczliwej głodowej demonstracji. 
im az 1 


Leon Pasternak. 


Motyw 


W bryle ciszy przestrzeni | czasu 
ludzkie serce wydzwania północ 
ciemną rzeką z kłębiastego lasu 
wypływa księżyca czółno. 


To nie nawa Srebrna IŚni się 

nie sierp lecz pełnia tej nocy — 
to w pełnej niebą misie 

gąbka Spęczniała bulgoce. 


W chmurnej powodzi nieba 
płynie obrzekły topielec 
widocznie śmiercj się nie bał 
lub lękał się jej zawiele. 


A gdy wiatr fale zmiecie 
gwieźdzj się łąka u stropu 

wtedy nad skrzącem się kwieciem 
łhwieje się siny łopuch. 

Wtem białych myszy stado 
pierzchą w nieba step 

za gwiazdami kot się skrada 
księżyc wysunął łeb. 


Skoczył. Obłok się miekiem zabarwił 
a noc się spiętrzyła w przypływie 
noże w bliskiej utopił się Narwi 
nierzeczywiście prawdziwie — 


Lecz nie — nie — znów jest już 
pełza po kratach naprzeciw mnie 
krwawy pająk omotał sugestią 

i ssie — ssie. 


Q0odoGoGoloto0ogoG000000000000040006 
6-GODZINNY DZIEN pracy i 20% 
podwyżka płac zmniejszy bez- 
robocię w Polsce. 
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Przekrój tygodnia 
FALA, 


Fala, co przez kraj cały wciąż 
wyżej bije, nie cofnie się, nie wróci. 
— Czasy, jakie przeżywamy obecnie 
w Polsce przypominają zwrotne chwi- 
le w dziejach ruchu robotniczego. 
Rośnie, wzmacnia się prąd przeciwko 
wszelkim ograniczeniom swobód wol- 
nościowych, wszekiim próbom dal- 
szych ataków na klasę robotniczą. 

Nie jest towynikem li tylko wewn. 
przesunęć. Od chwili powstania, od 
pierwszych zwycięstw na arenie mię- 
dzynarodowej faszyzm przeżywa 0- 
becnie najcięższy kryzys. Włochy 
Mussoliniego napróżno szukają ratun- 
ku w Abisynji,i W Hiszpanii Gil Ro- 
bles zmuszony jest przez front ludo- 
wy do odwrotu. W chwili, gdy pisze- 
my te słowa, padł rząd Lavala, 
popierany przez de la Rocqu'a, kan- 
dydata do odegrania roli francuskie- 
go Hitlera. Nowy rząd Sarrautą ozna- 
cza przesunięcie wpływów w stronę 
frontu ludowego. W szeregu krajów 
faszystowskich rzady zmuszone były 
dać amnestje mniej lub więcej poło- 
wiczne. (Grecja, Jugosławia,  Austrja 
itd). 

Ta fala, co przez kraj idzie nie 
jest odosobniona, Linja podziału sięga 
wciąż wyżej. Ta fala nie wróci, nie 
cofnie się. Zwyciężymy. 


„BIEJ ŻYDÓW, SPASAJ ROSSIJU*. 

(Bij żydów — zbaw Rosję). To 
hasło carskich policjantów zostało 
przechwycone od nich w ciągu dłu- 
gich lat wiernego służenia przez en- 
deków. Endecka odmiana faszyzmu, 
którego bynajmniej nie należy lekce- 
ważyć, chce w tych czasach przeło- 
itowych, drogą sojuszu z pewnemi €- 
lementami sanacji, sięgnąć po władzę. 

Metody reklamowania się. żyw- 
cem przejęte od czarnej sotni. Ci pa- 
chołkowie polskiej burżuazji i u nas 
zarzucają rękoma mętów społecznych 
bomby, petardy ną sklepiki biedoty 
żydowskiej. Skąd też u tych panów 
tyle naboi, tyle prochu. tyle broni i 
taka „odwaga“? Podejrzane! 

Wysiłków faszyzmu endeckiego 
mie zlekceważmy. Ale dziś już może- 
my stwierdzić, że fala ludowa i wol- 
nościowa szerzej Się rozwija. szyb- 
ciej narasta, aniżeli antysemityzm en- 
deckich faszystów. 


60 LAT MINĘŁO 


od chwil, gdy w fabryce  „Lilpop. 
Rauch į Loewenstein“ w Warszawie 
w dniu 2 lutego 1876 r. wybuch} wiel- 
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Nie chciał mieszkać na ulicy 


Na tle obecnych stosunków mie- 
szkaniowych rozegrała się w Chorzo- 
wie straszna tragedja robotnicza. 

Oto 62-letni starzec-inwalida Karol 
Żyła nie opłacał mieszkania już od 
dwuch łat, Kamienicznik postanowił 
«o wyrzucić z domu i w tym celu po- 
starał się o wyrok eksmisyjny. 

Inwalida w obliczu zimy nie chciał 
iść na stare lata na ulicę mieszkać. 
To też uzbroił się w broń i kiedy one- 
gdaj pod drzwi przybył egzekutor w 
towarzystwie policjanta, przyjął ich 
strzałami. Kula raniła policjanta w rę- 


kę. Zawezwano pomocy. Kilkunastu 
policjantów, zaopatrzonych w bomby 
gazowe i przyodzianych w koszulki 


stalowe przypuściło szturm do zaba- 
rykadowanych drzwi.  Gradem kal 
zasypał ich inwalida, lecz kule nie 


wyrządziły policji szkody, bo odbijały 


się od stali. 

Wreszcie przez rozbite drzwi wrzu 
cono do pokoju bombę. Równocześnie 
padł strzał. To inwalida Żyła wpako- 
wał sobie kulę w głowę, widząc, że 
daremny jest jego opór, za który w 
dodatku siedziałby napewna długie la- 
ta w więzieniu. p 

Po tym fakcie komornik odstąpił 
od wykonania eksmisji, Eksmisja na- 
stąpi wraz z trupem Żyły. 

Straszny jest los biedaków w Pol- 
sce. Tragedja w domu inwalidy Żyły 
wywołała w mieście ogromne ponl- 
szenie, to też prasa burżuazyjna na 
prędce ukuła argument, że samobójca 
był dziwakiem, lubił broń. miał rentę 
300 zł. miesięcznie, ale uparł się i nie 
chciał biednemu kamienicznikowi pła- 
jo czynszu. 


Ludendorf o „Wojnie Totalnej" 


„Wojna jest największym wysił- 
kiem ludu dlą zachowania jego ist- 
mienia. Dlatego też już w czasach 
pokojowych zadaniem polityki „total- 
aj" musi być przygotowamie ludu do 
tej walki na śmierć į życie, i stworze- 
nie dość mocnych podstaw, aby nie 
DaŚć w ogniu walki i nie pozwolić się 
ziiiszczyć wrogowi... 

„Najwyższy wódz wojskowy jest 
człowiekiem. który dzięki swei inteli- 
gencji, woli į serca poprowadzić ma 
wojnę totalną, od której zależy istnie- 
nie jego ludu Nikt nie może zdjąć 
z niego odpowiedzialnośŚci, jaka na nie- 


go spada. Ten, ko prowadzi wojnę to- | 


ki strajk pod kierownictwem Ludwika 
Waryńskiego, wodza „Proletariatu*. 
W ciągu tych 60-ciu lat klasa robotni- 
cza nauczyłą się wielu rzeczy. Ma- 
sowe organizacje związkowe rozrosły 
się. Dziś, gdy pod wodzą klasowych 
związków zawodowych robotnicy sta 
ją dc waiki o 6-civ. godzinny dzień 
pracy i podwyżke płac, na masowych 
obchodach wspominamy tych, co 
pierwsi uczyli proletarjat walki prze- 
ciwko kapitalizmowi. | przeciwko re- 
formizmow:i. 


W JAKIM CELU? 


Walka, jaką przy poparciu „nroż- 
nych tego Świata”, rozpoczęło ZZP. 
przeciwko ZZZ. właśnie obecnie, nie 
zmienia oczywiście w niczem zasadni- 
czego stosumku klasowego ruchu za- 
wodowego do tych obydwu organiza- 
cyj. Ale w obecnej chwili przy sytu- 
acji, jaka zaistniała w Zagłębiu Wę- 


talna, musi ująć w swe ręce życie ca- 
fega narodu. We wszystkich dziedzi- 
nach życia zadecydować ma ostatecz- 
nie wola wodzą naczelnego. Tylka 
wojna może wykazać, czy człowiek, 


który ma pokierować operacjami jest 
rzeczywiście wodzem armiji. 
Tylko wojna może wykazać, czy 


wódz z czasów pokoju będzię też od- 
|powiednj w czasach wojny. Lud za- 
,sługuje na takiego wodza tylko wtedy, 
jeśli poddaje sie całkowicie woli wo- 
dza wojny totalnej, prowadzonej n je- 


go istnienie. Wtedy to wódz i lud 
dopełniają się wzajemnie” 
jęlowem kampanja ZZP. przeciwko 


ZZZ. maskuje wielce chytry į ukryty 
atak ma Komisję Międzyzwiązkową 
w przededniu poważnej decyzji. 

Zastanowić musj każdego górnika 
i hutnika, skąd nagle tyle tempera- 
mentu w wystąpieniach wodzów Z. 
Z. P.? Skąd taka nagłą dbałość — 
właśnie teraz > o uczciwość ze stro- 
ny ZZP.? Skąd nagle ten ogień? 

I kto i w jakim celu do ognia 0- 
liwy dolewa? 


WIELOMÓWNA STATYSTYKA. 


Biuro Statystyczne przy Lidze Na- 
rodów podaje, że w roku 1934 zmar- 
ło z głodu na całym Świecie (kapita- 
listycznym) 2,400.000 ludzi. 

Samobójstw na tle kryzysu gospo- 
darczego popełniło 1,200.000 osób. 500 
miljonów ludzi niema zapewnionych 
jakich takich warunków bytowania. 
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POSEŁ RZĄDOWY O OFICJALNEJ 
STATYSTYCE. 


Na Komisii Budżetowej poseł To- 
maszkiewicz wygadał prawdopodobnie 
mimowolną prawdę o położeniu go- 
spodarczem kraju. I tak dochód spo- 
leczny spadł w Połsce, w porówna- 
niu z r. 1928 o 49%, Dochody robot- 
ników obniżyły się o 48%, pracowni- 
ków umysłowych o 28% a ludzi wol- 
nych zawodów o 45%. Drobne gospo- 
darstwa rolne (18 mili. chłopów) ma- 
ją razem 4,5 mili. ha, zaś 19 tysięcy 
wielkich gospodarstw (ziemianie i ku- 
łacy, razem około 50.000 ludzi) posia- 
da przeszło 13,5 mili. ha ziemi. 

Referent przyznał, że oficjalna sta- 
tystyka polska nie daje prawdziwego 
obrazu bezrobocia w kraju albowiem 


około 1,400.000 ludzi szuka obecnie 
pracy, przyczem rzesza ta jest w 
stałym wzroście. Młodzież wiejska 


(około 4 milj.) jest całkowicie bezro- 
botną, Także wśród inteligencji za- 
wodowej szerzy się ogromne bezro- 
bocie i samych inżynierów jest w 
Polsce 2200 bez pracy. Fo tvłko w 
większych miastach. O prowincji nie- 
ma danych. Podobnie jest z inteligen- 
cja womych zawodów. 


JAPONIA NIEUSTANNIE 
PROWOKUJE. 

Od trzech lat trwa pogrom niepo- 
dległości Chin, dokonywany przez żół 
tych imperjalistów, przy cichej Zgo- 
dzie białych jego pobratymców, Zdra- 
da rządu nankińskiego ułatwia je- 
Szcze zaborcom zadanie. 

Ostatnio zagarnęli militaryści ja- 
pońscy Wewanętrzną Mongolie. glo- 
Sząc Otwarcie, że będzie ona bramą 
wypadową na ZSRR. 

Jedynie miljonowe rzesze pracują- 
cych mogą przez swą postawę uni- 
testwić rachuby burzycieli pokoju, 


SANACYJNA GADANINA. 


W miarę wzrostu nastrojów rady- 
kalnych w Polsce i rozprzęgania się 
aparatu biurokratycznego, dość ciekawe 
czasami uwagi zamieszcza „Kurier Po- 
ramy“. W dniu 19 stycznia zajął się 
np. procesem komunistycznym w Wil- 
nie Jendrychowskiego i towarzyszy. 


Powiedziano: „należy stanowczo Za- 
niechać  zawstydzającej procedury 


przerzucania fermentów socjalno-ekc- 
nomicznych, nurtujących młodzież, na 
grunt polityczny i zwężania pojęcia 
państwa do ram dzisiejszego. grubo 
połowicznego it mocno, mieszanego, 
ustroju gospodarczego. Nie wolno mło- 
dzieży lekkomyślnie ciągać po wię- 

i ławach oskarżonych pod 


zieniach i 
zarzutem działalności antypaństwo- 


| 
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wej, jeżeli nie ma murowanych do- 
wodów, że wprawią Ona rzeczywiście 


zdradę państwa, a jest mp. prze- 
ciwniczką jakiejś formy własności 
prywatnej”. Autor sądzi, że „jeżeli 


cwne poglądy młodzieży wydają sie 
nam kryć niebezpieczeństwo dlą przy- 
Szłości narodu i rozwoju  Rzeczypo- 
spoltej", to „przeciwstawmy im na- 
sze argumenty i nasze  doświadcze- 
nie“, a „temu, kogo na to niestać, nie 
cemoże ani konfident, ani dozorca 
więzienny, a publicystyka, odwolują- 
ca się do nich pozostanie hańbą na- 
szych czasów”. 


Są to, jak widzimy, dość piękne 
słowa i naogól słuszne, ale nie prze- 
szkadzały one redaktorowi „Kuriera 


Porannego“ p. Stpiczyńskiemu głoso- 
wać w Sejmie przeciwko wnioskowi 
za rozszerzeniem amnestji na wszyst- 
kich więźniów politycznych. 


MORDY RYTUALNE. 

Przed kilku tygodniami zagineło 
w Zdunskiej Woli 5-ch chłopców. En- 
detey faszyści. nie wiedząc, rozpoczę- 
li agitację, że chłopców tych zabili ży- 
dzi a krew użył! do macy, Agitacja 
przybierała grożne rozmiary. Fabry- 
kowano n poczekaniu świadków, 
którzy jakoby widzieli żydów, mor- 
dujących zaginionych chłopców. Wzy- 
wane do pogromów ubogich żydów. 

Obecnie trupy chłopców  znalezio- 
no. Okazało się, że oczywiście nikt 
ich nie mordował, ani krwi nie wysy- 
Sał, lecz ulegli oni tragicznemu wy- 
padkowi zasyvpanią w dole  piasko- 
wim. Tak to studenckie bydleta en- 
deckie wykorzystują nieszczęście ludz- 
kie do rozsiewania nienawiści raso- 
wej. Miast uczyć się, studenci ci biją 
ubogich żydów, a po 4-ch latach po- 
dobnych „studjów* idą na stanowiska 


księży, sędziów, prokuratorów, in- 
żynierów, adwokatów, lekarzy, pro- 
jesorów, nauczycieli itd, 
ZWYRODNIALCY. 
Prasa wileńska donosi o niebywa- 
łem zwyrodnieniu cnrdeckiem. Oto 


w roku 1934 na jeziorze Trockiem wy- 
wróciła się łódka i począł tonąć żyd 
SZnajderowicz. Wzywał on rozpaczii- 
wie pomocy i mimo, że dwa endeckie 
draby zauważyły nieszczęście, nietylko 
nie pośpieszyły z pomocą, lecz je- 
szcze drwiły scbie w obliczu Śmierci 
człowieka: „Wielkiej szkody nie bę- 
dzie, o jednego żyda będzie mniej“. 
Nadbiegli jednak chłopi i nieszczęśliw- 
ca uratowali. Sąd skazał wyrodnial- 
ców narodowo-chrześcijańskich po ro- 
ku więzienia. Znamienną rzecz, że o 
tem plugawem zwyrodnieniu swych 
wychowanków prasa narodowa zu- 
pełnie milczy. 
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CIĘŻKO ŻYĆ w NIEMCZECH. 
Legenda dobrobvtu hitlerowskiego 


skończyła się. Hilerowcy, po trzech 
latach gospodarowania, wykończyli 


Się zupełnie. Jest wojsko, są armaty, 
aeroplany i okręty, ale nie ma czem 
płacie za jedzenie, Rodzi się powoli 
bunt mas. Przychylny i naśladujący 
metody hitlerowskie „Kurjer Poznań- 
ski“ z 15 I. 1936 przynosi rozpaczliwy 
artyku: o Niemczech: „Bezrobocie w 
zimie {933-34 wzrosło o 300.000 a w 
zimie 1934-35 o 700-000. W roku bie- 
żacym przypuszczalnie wzrośnię © 
1,600.000 osób“... „Na » dalszą( akcję 
zwalczania bezrobocia brak już kapl- 
tałow".. „Niemcy muszą prawie gło- 
dować, aby utrzymać przywóz w gra 
nicach jako tako możliwych“. 


SIRZELA SIĘ KULAMI. 


_ W. Berlinie wygłosił przemówienie 
min. Goebbels, gdzie dorozgoryczonych 
nędzą, ale hartowanych mas powie- 
dział: „Niemcy mogą istnieć bez ma- 

a, ale nie mogą istnieć bez armat. 


Nie możną strzelać masłem, strzela 
się kulami“. 


NA TO ICH STAĆ. 


W Niemczech faszystowskich za- 
powiedziano obecnie przywrócenie 
wolności pojedynków. Jako uzasad- 
nienie tego kroku odano, że „obra- 
zę honoru można zmyć jedynie 
krwią“. Istotnie znakomity Środek! 


WYBORY W GRECJI. 

Po okresie dyktatury Kondylisa od- 
dyły się obecnie w Grecji wybory do 
narlamentu. 

Stronnictwo Venizelosa  (kapitali- 
ści) uzyskało 129 mandatów, partją hi- 
dowa — 69, stronnictw, kondylisy — 
68, republikanie — 12, komumiści — 16 
mandatów, 


Śmierć króla. 


Zmarł król angielski Jerzy V. Na 
tron wstąpił najstarszy syn zmarłego 
książę Walji. który przybrał nazwę 
‘Edwarda VIII. 


DALSZY MARSZ. 


Polska Agencja Telegraficzna do- 
nosi p dalszych sukcesach czerwonej 
armii chińskiej nad wojskami białemi. 

W tej chwili 30-tysięczna armia 
zbliża się do stolicy prowincji Kwaj- 
czaw. Kupcy į przemysłowcy pośpie- 
sznie likwidują interesy i w popłochu 
uciekają z miasta | całej płowimcji. 
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NA ŚMIERĆ SKAZANI. 


W wielkim procesie w Pampelunie 
w Hiszpanii. gdzie na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 148 chłopów i robotni- 
ków. oskarżonych n udział w rewol- 
cie pod koniec 1934 roku, zapadł o- 
becnie wyrok. 

Sąd reakcyjnego rządu skazał 3 
osoby na Śmierć, 20-tu osobom wy- 
mierzył karę po 25 lat więzienia, dal- 
szych 20 osób obdzielił wiezieniem po 
3 do 20 lat a 105 osób wvpuścił na 
wolność. 


Ucieczka złota. 


W państwach kapitalistycznvch i- 
lekroć próbuje dojść do władzy rząd 
lewicy, tylekroć finansiera straszy 
drobną burżuazję wycofywaniem zło- 
ta z banków i wywożenia go zagra- 
nice; 

Obliczono, że w ciągu kilku dni o- 
statniego przesilenia rządowego we 
Francji burżuazią wywiozła z Francii 
złota za 600 milionów franków. 

Jest to klasyczny przykład teroru 
wobec drobnomieszczaństwa. a zara- 


zem przykład zachłannei miłości“ 
wobec własnej ojczyzny*. 
PRZECIW LITWIE, 

Konserwatyści wileńscyv. rekrutu- 


incy się z tamt. obszarników rozpoczęli 
obecnie kompanję wiecową przeciw 
Litwie. Na zgromadzeniu w Wilnie 
przewodniczył generał Osikowski w 
obecności drugiego generała Żeligow- 
skiego. Referenci pod adresem Litwy 
rzucali groźby. zapowiadając wyraź- 
nie. żę „tolerancją nasza doszła do 
kresu”. 


Strejk studentów, 


Na uniwersytetach w Polsce stu- 
denci przystapili do stretku protesta- 
cymego, żądając obniżki czesnego, 
wynoszącego rocznie do 300 zł. 

Na uniwersytecie w Wilnie szubra- 
wey i trutniarze endeccy, wykorzy- 
stali strejk do wystapień przeciw stu- 
dentom-żydom. Są 3 osoby ranne. 


Nedza we Lwowie. 


Miasto Lwów jest również siedli- 
skiem strasznej nędzy. Utworzony Ko 
mitet Pomocy Zimowej obliczył. że 
we Lwowie jest okrągło 100.000 osób. 
które nie mają żadnych środków do 
życia. Ponieważ Lwów liczy 310.000 
mieszkańców, więc oznacza to, że 
co trzeci obywatel jest nedzarzem 
kompletnym. 

Obliczono dalej, że w tem mieście 
jest 2000 osńb bezdomnych. z czego 
połowa Sypia pod gołem niebem. 
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Szalony dozorca więzienny. 
W więzieniu karnem w Grudzią- 
dzu miało miejsce niezwykłe zajście. 
Oszalał tam jeden z dozorców wit- 


ziennych. Choć objawy niepoczytal- 
ności zdradzał już przedtem. pełnił 


jednak dalej służbę. 
Ostatnio, dyżurując na wieży ob- 
serwacyjnej, dostał ataku szału i za- 


iczaął z będącego tam dą  dvspozycji 
karabinu maszynowego strzelać do 
przechdozących więźnów. krzycząc 
przytem, że wymierza sprawiedli- 


wość. Z wielkim trudem udało się u- 
bezwładnić szaleńca. (ABC). 


Zastrzelony na Sali rozpraw. 
1 W Wiiinie toczy się proces prze- 
ciw 17 koniunistom. W czasie zezna- 
wania konfidenta Jakóba Strzelczuka 
zbliżył sie dy niego Sergiusz Prytyc- 
ki i zasvpał go strzałami browningo- 
wemi, pocze próbował ucieczki. 

Obecni na sali wywiadowcw rzu- 
oli się za Prytyckim i strzelali do 
niego, raniąc go ciężko. 


CORAZ GORZEJ. 


W zwiazku z konijunkturą wojenną 
podniosła się w ostatnich miesiącach 
produkcja przemysłowa także w Pol- 
sce, zwłaszcza w przemyśle żelaz- 
nym. Obeciie atoli widoki na natych- 
miastowe wywołanie wojny zmalały 
a zarazem spadł wzrost produkcji. 
Swiadczy o tem wskaźnik wytwórczo 
ści przemysłowej, który obniżył się z 
69,8 punktów w listopadzie na 68.8 
w grudniu. 


NIKŁE WYNIKI. 


Reklamowana z hałaseni walka z 
cenami kartelowemi. dała mikroskopii- 
ne rezultaty. Obliczono obecnie, że 
wskaźnik cen towarów skartelizowa- 
nych obniżył sie z 82,0 punktów w 
listopadzie do 76.6 punktów w grudniu 


NA BEZROBOTNYCH.. NIC. 


Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w budżecie ną rok 1935/36 pre- 
liminowało 10 miljonów złotych na 
pomoc dla bezrobotnych w całej Pol- 
sce. Na rok przyszłv preliminuje.. 
(jeden miljon, czyli o 90% mniej. 
Milion złotych na 7 milionów  bezro- 
botnych, czyli rocznie po 14 groszy... 


albo po 4/1000 grosza na dzień dla 
jednego bezrobotnego!! 
Tylko tak dalej Panie Ministrze 


Opieki Społecznei. 


ZNIEŚĆ OBÓZ IZOLACYJNY. 
posiedzeniu Sejmu 
glosowania 


Na ostatniem 
poseł St. Baran złożył do 
następujący wniosek: 

„Sejm wzywa rząd do ostateczne- 

p zlikwidowania obozu odosobnienia 
zwolnienia 


w Berezie Kartuskicj i 
znajdujących się tam internowanych 
osób“. 


Oczywiście trudno przewidzieć, ja- 
ki los spotka pewyższy wniosek. Pew- 
nem jest tylko, że bez masowego po- 
parcia proletarjatu, bez odpowiednich 
uchwał na zgromadzeniach, wiecach i 
kongresach robotwiczyh į chiopskili, 
«jm nie będzie się kwapił do zala- 
twienia wniosku. 

POLSKA PRZESTAJE JEŚĆ 
CUKIER. 
Spo- 
Ww 


Sporządzono jwż statystykę 
życia cukru w kraju za rok 1935. 
celach porównawczych podajemy ró- 
lat 1933 i 1934. 
i WYWÓZ za- 

następująco 


wnocześnie cyfry z 
Spożycie cukru w kraju 
granicę przedstawiał się 
w tonnach: 


Spożycie Wywóz 
1933 291,000 369,000 
1934 302,000 400.000 
1935 74.000 110.000 
Czerokrotny spadek wewnetrznego 
spożycia cukru Świadczy o tem, że 


biedna ludność zaprzestaje zupłnie u- 
żywać cukru Wszelkie gadanie najem- 
nych pismaków faszystowskich © 
poparcie konjunktury jest czystem 0- 
szustem. W ubiegłym roku zodniosła 
sę tylko z wiadomych przyczyn pro- 
dukcja żelaza i stali. 
WALKA PRZYRIERA NA SILE. 


Po okresie sztucznego entuzjazmu, 
wzmieconce,, nadziejami na poprawę 
bytu i doskonałej agitacji anin. Goeb- 
belsa, w Niemczech przychodzi do 
otrzeźwienia mas, Kultura niemiecka 
lumada, panuje niedostatek, Rośnie 0- 
pór klasy robotniczej. 

Równocześnie wzrosło napięcie 
między obozem hitlerowskim a obo- 
zem katolickim. Wyrazem tego jest 
ostatni list pasterski niemieckiego c- 
piskopatu biskupiego, odczytany we 
wszyskich kościołach. W orędziu tem 
jest mnóstwo wypadów przeciw obo- 
zowi hitlerowskiemu, Domaga się on 
„utworzenia wspólnego frontu dla o- 


chrony przed ruchem pe ańskim w 
Niemczech”. Orędzie sty „rdza, że 
„wałka przybier, coraz urdziej na 
sile“, 


Precz z morderczą racjonalizacją! 
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Z pola walki 


KATOWICE. 


WYZYSK W FABRYCE 
KROMOLOWSKICH. 


Fabryk, nasza wyrabia vy 
skórzane przeznaczone dla celow 
skowych. Wszystkie te zv“owena 
daję rząd polski, ą także eksportu] :- 
my do Niemiec (chociaż właściciele 
są żydami. Dobry przykład, jak kapi- 
tał współpracuje bez względu na za- 
rząd, tylko robotników podbechtuje 
przeciw żydom). Zamówienia są po- 
ważne i fabryka jest stale w ruchu. 
Ale w miarę powiększana się zamó- 
wień zmniejsza się nasza płaca. Wpro- 
wadza się większą racjonalizację. Je- 
żeli robotnca w zeszłym roku przy 
pracy akordowej zarabiała 7 złotych 
dziennie, to dzisiaj zarabia od 1.20 „do 
2,50 zł, przyczem za robotę, która 
jest bardzy precyzyjna i która nie 
została dukładnie wykonana nie z Wi- 
ny robotnicy, fabrykant nie płaci. Mu- 
szę zaznaczyć, że praca ta jest bar- 
dzo szkodliwa dla zdrowia, psuje się 
wzrok z kurzu wydcbywaijącego Się Z 
rossharu i mamy ud tego kurzu chro- 
niczny katar. 

Fabrykant wykorzystuje nas, po- 
nieważ nie jesteśmy zorganizowane a 
radą zakładowa składa się z człon- 
ków ZZZ., którzy są wszyscy mal- 
strami i otrzymują specjalne premie 
za służalczą ich pracę, często balują 
razem z fabrykantami i sprzedają ro- 
botników. 

Musimy zrozumieć, że jeżeli nie 
zorganizujemy się w klasowym związ 
ku zawodowym, który nas poprowa- 
dzi do walki, to będzie w naszej fa- 
bryce jeszcze większy wyzysk. i nie- 
długa będziemy niewolnicami fabry- 
kanta į jego sługę. 

Zwracam się tą drogą do Okręgo- 
wej Komisji Związków Zawodowych 
w Katowicach, aby zainteresowała 
się tą Sprawą i nas zoryanizowała. 

Robotnica. 


wyrnaby 


woj 


ŁÓDZ. 

GROZBA STRAJKU POMOGŁA. 

W fabryce Ejtigona miało miejsce 
następujące zajście: 3 robotników, 
wskutek obsługiwania dużej iłości ma 
szyn, przepuściło sztukę tkaniny z 
błędem. Dyrektor Markowski ukarał 
ich pozbawieniem pracy przez «cały 
tydzień, czyli skazał ich wraz z ro- 
dzinami na 7 dni głodu i nędzy. Rów- 
nież do innej trójki robotników zasto- 
sował te samą karę, gdyż przy prze- 


maleńką paczuszkę odpadków odkra- 
janych tkanm wartości 60 groszy. 
Gdy dowiedzieli się n tem robotnicy, 
noszli da dyrektora z żądaniem cof- 
nięcia kar, na co dyrektor zgodził się, 
gdyż robotnicy zagrozili strajkiem. Po 
jednym dniu przymusowego postoju 
całą szóstka robotników przystąpiła 
spowrotem do pracy. 

W tym wypadku groźba strajku 
powstrzymała zapędy dyrektora Mar- 
kowskiego a więc współne wystąpie- 
nie robotników zwycięża, 

Nadmieniamy jeszcze, że pracuje 
u nas podmajster Zgodziński, zagorza 
ły endek. Grozi on, że wszyskich 
komunistów i żydów wypędzi z fa- 
bryki, a na ich miejsce przyjmie en- 
deków. Ciekawe. czy ten mparobek 
endecki wypędzi także samego Ejtin- 
gona, który jest żydem i temu żydo- 
wi podmajster Zgodziński służy. 


WARSZAWA. 
PRZECIW NOWYM OBCIĄŻENIOM. 
Walka pracowników zakładów 


państwowych i samorządowych prze- 
ciw nowymi obciążeniom podatkowym 
zataczą coraz szersze koła. 

Dotyczy to również akcji robotnic 

robotników fabryk monopolowych w 
Warszawie. 
W wytwórni wódek Nr. 1 (Pra- 
ga), dnia 22 i 23 bm. robotnicy manife- 
stacyjnie powstrzymali się od pracy 
na przeciąg godziny. 


SOSNOWIEC. 
Prawdziwe oblicze „Polskjei Pracy“ 
Macherzy z faszystowskiej „Pra- 
cy Polskiej* wypuścili na rozkaz 
swoich panów z Towarzystwa „Sa- 
turn* haniebną ulotkę przeciwko straj 
kowi. 
Chcemy zwrócić uwagę, że p. Ku- 
la z całym zarządem kopałni szczują 
nas robotników przeciwko żydom, je- 
dnak wylazło szydło z endeckiego 
worka. „Praca Polska“ z Kulą na 
czele stanęła w obronie Żydowskich 


kapitalistów, współwłaścicieli towa- 
rzystwa „Saturn“. Zatem agitacja 
przeciwko żydom jest skierowana 


wyłącznie przeciwko ubogim żydom i 
klasie robotniczej na rozkaz kapitali- 
stów wszystkich wyznań. 

Kula w parszywej ulotce w ordy- 
narny sposób występuje przeciwko 
górnikom „Saturna* zorganizowanym 
w CZG., nazywając nas lokajamj ka- 
pitału angielskiego. Nie warto polemi- 
zować z temi głupstwami p. Kuli, bę- 


wożeniu towaru jeden z nich zgubił |dącego na służbie kapitalistów z to- 


warzystwa .Saturn'. My wiemy, że 
6-godzinnvy dzień pracy i podwyżkę 
płac możemy osiągnąć tylko w soli- 
darnej walce z wszystkimi górnikami 
i metalowcami. Dlatego musimy prze- 
pędzić p. Kulę wraz z jego parszywą 
spółką „Praca Polska“ i wstąpić w 
szeregi klasowej organizacii górn- 
ków. 

Precz z iaszystami! 
solidarny strajk 


Niech żyje 
aż do zwycięstwa! 
Górnik. 


WEŁNOWIEC. 

CO ROBI RADA ZAKŁADOWA? 

Nie piszę tu, aby tylko Kkrytyko- 
wać, jednak wszyscy zgodzą się, że 
w hucie „Hohenlohe“ nie było dawno 
takiej rady śpiących rycerzy jak obec- 
ne pod przewodnictwem  Hetwera z 
ZZP. i Beńka z ZZZ. Żałogę zwołuje 
się na zebranie, albo na rozkaz z gó- 
ry, lib w Sprawie kartofli czy ryb. 
A przecież radcowie nasj zobowiązali 
się na konferencji w Chorzowie 26. 
listopada ub. r. do mobil zowanią za- 
łogi do walki przed brutalnem rabo- 
waniem naszego grosza. Od 15-go 
stycznia łapy sanacyjnych  Szabelka- 
rzy rozpoczęły zabieranie nam z za- 
robków do 17 zł. miesięcznie. W ró- 
wnej linji z sanatoramn idą z atakami 
kapitaliści, (o czem piszemy na innem 
miejscu — Redakcja). Oprócz innych 
krzywd danych, domagają sie likwi- 
dacji instytucji Kom. Demob., aby w 
ten sposób zredukować 6000 hutników 
i 14,000 górników. Wtedy inżynier- 
kowie i majstrowie mogli by nas na 
całego maltretować i bić, rak tej 
sztuki próbował już jeden z majstrów 
w hali VI. naszej huty. Redukcje 
prowadzą nas do śmierci głodowej, 
do choroby i kryminału. na drogę 
prostytucji. 

A co wy radcowie robicie w tak 
gnoźnej chwili? Wybraliśmy Was. 
abyście czuwali nad naszemi sprawa- 
mi į za każdą naszą krzywdę na Was 
spadnie odpowiedzialność. Żądamy ze- 
brania załogowego i zebrania człon- 
ków z organizacii, należących do Ko- 
misji Międzyzwiązkowej, która po to 
stworzyliśmy w naszej hucie. Musimy 
przecież przygotować się do tak bo- 
haterskiej walki, jaką stoczyli gór- 
nicy „Eminencji”. 

Klasowy związek w naszej hucie 
rośnie, bo wykazuje działalność i 
zhce jedności od chadeków aż do ko- 
mumisów, chce frontu ludowego prze- 
ciw kapitalistom, faszyzmowi nie- 
bezpieczeństwu wojennemu. 

Hutnik. 


Str. 15. 
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WZMOCNIENIE KLASOWEGO 
ZWIĄZKU. 


Ostatnio odbyły się tu wybory do 
Kasy Chorych huty „Laura* Na u- 
prawnionych było 767, głosowało 668 
robotników. Wynik wyborów: Klas. 
Zw. Metalowców 258 głosów i 11 
mandatów, chadecki zw. zaw. 94 gło- 
sy i 4 mandaty. ZZP. 140 głosów i 6 
mandatów. ZZZ. 88 głosów i 4 man- 
daty, urzędnicy 87 głosów i 3 manda- 
tv. W głosowaniu nie wzięła udziału 
załoga dworu, należącego dn huty. 

Wybory odbyły się po 13-letniej 
przerwie, podczas której Kasą rzą- 
dziła dyrekcja huty, bez zaciągnięcia 
opinii załogi. Wyborów domagał się 
Klasowy Zw. Metalowców. Na pro- 
ponowany przez inne zw, zaw. kom- 
promisowy skład Wydziału, Zw. Me- 
talowców się nie zgodził. 


CHODZIEZ. 


FABRYKA OKUPOWANA PRZEZ 
ROBOTNIKOW. 


Przerwanie pracy w miejscowej fa- 
bryce fajansów przed trzema tygo- 
dniami spowodowało natychmiastową 
okupację fabryki przez robotników, 
która trwa dą dzisiaj. Fabrykę przez 
przeszło 20 dni okupuje około 450 ro- 
botników. Sytuacja okupujących ro- 
botników przedstawia sie fatalnie 
Przedewszyskiem wszystkim zagraża 
głód. Do fabryk; przychodzą także 
żony i dzieci okupujących robotników. 
woł.ając o chleb. 


BĘDZIN. 


Pokaźny rezultat rzetelnej pracy. 


Wszystko mą swój czas i uchwa- 
ła o miesiącu propagandy była na cza- 
się. Mamy jednak zastrzeżenia do 
niektórych centralnych zarządów, któ 
re nie wydały odpowiednich instruk- 
cyj swoim oddziałom i z tego też 
powodu akcja werbunkowaą nie dała 
należytych wyn ków. Mimo to związ- 
ki klasowe przybrały na sile dzięki 
niezmordowanej agitaci robotników. 
szczególnie lewicowych. 

Chcemy tu przedstawić proletarja- 
towi przykład jak Związek Budowla- 
ny w Będzinie przeprowadził wer- 
bunek. 

1 października związek liczył 129 
członków, przyczem dochód ze skła- 
dek członkowskich wahał sie od 6 — 
25 złotych miesięcznie. 10 październi- 
<a zarząd zwołał naradę aktywu 
związkowego. Jeden z tawarzyszy 
wzedstawH obecną sytuację robotni- 
«ów i wSkazał co należy zrobić, aby 


„WIADOMOŚCI ROBOTNICZE" 


zorgañizować robotników 
Zebrani postanowili rozpocząć pracę 
organizacyjną.  Wciaąagano do niej 
wszystkich towarzyszy j jakiż mamy 
rezultat? Od 15 października do 1 
qrudnia przeprowadzono 9 zebrań ro- 
botników sezonowych, w których bra 
ło udział 913 osób, 3 zebrania mala- 
rzy — 69 rob.. 2 zebrania budowla- 
rzy — 56 rob.. 2 zebranią stolarzy — 
40 rob. Razem 1078 rebotników. Po- 
"adto odbyły się 4 pos'edzenia zarzą- 
du 4 posiedzenia komisji fachowej, i 4 
komisji bezrobotnych. Wynik jest na- 
stępujący: Na dzień 1 grudnia zwią- 
zek nasz liczył już 335 członków, zaś 
dochód ze składek za październik — 
listopad — 200 złotych. 


do walki. 


Akcj, werbunkowa trwa w dal- 
szym ciągu, 
Oto przykład, który każdy zwią- : 


zek musi naśladować. 
Brawo towarzyszom ze Zwiazku 
Budowlanego w Będzinie! 


Ww. HAJDUKI. 
Z huty „Batory“. 

W naszej hucie jest coraz więcej 
bolączek robotniczych. Narzuca i~; 
nam administrację z samych oficerów. 
Teror kwitnie w najlepsze na oddzia- 
le stalowni, gdzie rzekomo fabrykuje 
sę materiały wojenne. Wyrzuca się 
robotników uiemieckich i  podejrza- 
nych o komunizm. Radcy załogowi nie 
mają w tych sprawach nic do powie- 
dzenia, Mamy wciąż nowe Obniżki 
płac akordowych i Świętówki. Sciągaja 
nam przymusowe składki na związki 
faszystowskie. które popiera przewo- 
dniczący rady p. Czudaj. (Hańba mu!) 

W związku z trzydniowym strai- 
kiem uchwaliliśmy na zebraniu zało- 
gowem strajkować. Lecz strajk zała- 
mał się, do czego przyczynił się rad- 
ca z ZZP. p. Zalwiczek. Robotnicy 
oddziału blachowni i stałowni nie 
strajkowali z obawy przed terorem. 
Na zebraniu przewodniczący rady 
Czudaj nie napiętnował łamistrajków. 
lecz wezwał robotników do pracy. Nie 
widząc zdecydowanego kierownictwa 
walką przystąpili robotnicy do pracy. 

Konferencja radców stwierdziła, że 
rady załogowe ponoszą winę za zała- 
manie się straiku dlatego. że nie 
przygctawały załóg. Wzywamy Za- 
rząd ZZP, aby poskromił Czudaja, 
który coraz jawniej steruje ku zdra- 
dzie naszych interesów. 

W większości hutnicy uważają, że 
przyszła walka przeciw atakom i o 
żądania, które kongres wysumął musi 
iść w parze z górnikami, jeżeli chce- 
my obronić nasze żywotne interesv 
nrzed zachiarmością kapitalistów, 

Tokarz. 
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JOZEFPOWIEC. 
MOZE TO KARA BOSKA. 


Straszna jest dola bezrobotnego. 
Z powodu braku pomocy muszą się 
imać każdej pracy. W okręgu wę- 
glowym zajmują się  „bieda-szybo- 
stwem*. Bardzo często znajdują oni 
przy takiej pracy Śmierć. lub straszne 
kalectwo, 

Taką śmiercią zginął bezrobotny 
Siwczyk. Nie pisalibyśmy o tem, ale 
musimy przeciwstawić sie Ks. Dr. 
Michatzowi, proboszczowi wełno- 
wieckiemu, który nad grobem mówił 
do ludzi. że Siwczyka „spotkała ka- 
ra boża. bo pracował w niedziele“. Je- 
Szcze po tygodniu nie dał nieboszczy- 
kewi spokoju i zajmował sie nim 
w kazaniu. 

My chrześcijańscy robotnicy pro- 
testujemy przeciwko takiemu  ponie- 


, wkeraniu godnością zmarłego. Przy- 
bominamy, że podczas wojny księża 
zezwalali na pracę w niedzielę, aby 


wytwarzać narzędzia nrordu. zezwa- 
lali na nieprzestrzeganie postu piątko- 
wego i zgóry dawali rozgrzeszenia. 


„Kiedyż ma bezrobotny iść do 
„biedaszybu” kopać węgiel? W ty- 
wcdniu rozpędza go policja a w nie- 


dzielę zakazuje ksiądz? Z czego ma 
on żyć? A dlaczego ks. Michatz bie- 
rze za mszę Św. 50 zł.? Przecież to 
icst zarobek. który idzie do jego kie- 
szeni. 


My tukich kazań w kosciele i 
nad grobem więcej nie chcemy sły- 
szeć! Parafjanie. 
NIEDOBCZYCE. 


„EMA“ ZAMKNIĘTA, 


W grudniu ubiegłego roku, w ślad 
za górnikami kopalni „Eminencja“. 
przystąpili do strajku robotnicy bry- 
kietowni „Ema“ w Niedobczycach, 
ponieważ kapitaliści zapowiedzieli cał- 
.kowite unieruchomienie tego warszta- 
|tu pracy. Po kilku dniach jednak 
strejk został przerwany, gdyż robotni- 
cy uwierzyli obiecankom inspektorów 
i przemysłowców, miast żądać wy- 
cofania wniosku o zamknięciu brykie- 
towni. 

Obecnie łatwowierni robotnicy ma- 
ią okazje przekonać się, co znaczą 
kapitalistyczne obiecanki. Oto u Ko- 
misarzą Demobilizacyjnego odbyła się 
konferencja, na której wyraził on zgo- 
dę na zamknięcie brykietow ni, Ogrom- 
na część robotników pójdzie na bruk, 
a tylko garsteczka zostanie przeniesio- 
ną na kopalnię, by po pewnym czasie 
i chi stamiąd wyrzucić, 
| 0600000000000000000000000000000000 
ZĄDAJMY KUCHNI dla bezrobotnych 

i biedoty pod kontrolą Organi- 
zacji robotniczych. 
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NOWY BYTOM. | 


NIE OBROŃCY, LECZ WROGOWIE. į 


W naszej hucie „Pokój: panują 
Straszne stosunki. Teror szaleje z ca- 
łą brutalnością. Niedawno inżynier 
potrącił robotnika na gichcie, który 
obalając się wpadł ręką do roztopio- 
nego Żelaza i popalii sobie rękę. Cho- 
dzą też inżynierzy inspekcyjni prowo- 
kując robotników. Robotnik nie wie 
z kim ma do czynienia į na prowo- 
kacyjne pytania nie odpowiada, zaco 
ną.szlag papiery. Ostatnio dwóch ro- 
bołników wyrzucono za takie prze- 
winienia. Naganiacze ci nie dają na- 
wet spokoju podczas jedzenia chleba. 

A rada zakładowa na to wszyst- 
ko milczy, chociaż są dalsze usiłowa- 
nia obniżki zarobków, wprowadzenie 
morderczcj racjonalizacji,  świętówki, 
turnusy, przymusowe składki na L. 
0. P. P., LMK., Kasę Góreckiega itp. 
Wszystko razem coraz bardziej nie- 
ubłaganie dyktuje nam walkę. 

Po listopadowej uchwale Kongresu 
wważaliśmy w olbrzymiej większości, 
że trzeba przystąpić do strajku, gdyż 
tylko tą drogą możemy polepszyć so- 
bie byt i wstrzymać dalsze ataki 
r zbestwionych kapitalistów. Dlaczego 
jednak do strajku nie doszło? Bo nie- 
którzy agenci z rady zakładowej z 
Jankiem na czele i inne wierne sługi 
dyrcktora Absalona wszystko robili, 
żeby do strajku nie dopuścić, przy- 
czem pomogały im organizacje poł- 
wofskowe. Na zebraniu załogowem z 
całą nagością przeciwstawił się Janek 
strajikowi, wtórowali mu w tem jego 
pomocnicy. Robotnikom zaś. którzy 
występowali za walką Janck groził, 
że ieŚli dyrekcja za to wyrzuci ich z 
pracy, to rada załogowa nie będzie 
ich bronić. Przed strajkiem rada za- 
kładowa rozpowszechniała cygaństwa 
na rozkaz dyrekcji, że huta ma za- 
mówienia państwowe i gdybyśmy 
strajkowali, wtedy zamówienia prze- 
padną i będziemy musieli świętować 
lab iść na turnus. Chociaż do strajku 
ne przystąpiliśmy, to pracy nie ma- 
my. Wyłlazły cygaństwa czyścibutów 
Absalonowych. Teraz każdy robotnik 
pojmuje rolę Janków. 

Musimy zrozumieć, że kres wście- 
kłymi atakom kapitału może położyć 
jedynie walka hutnków wspólnie z 
górnikami aż do zwycięstwa. Wobec 
tego uważamy, że zwołanie ponowne- 
go kongresu iest koniecznością. Żą- 
damy utworzenia lokalnej Komisji 
Międzyzwiązkowej dla zorganizowa- 
nia j przeprowadzenia walki. Musimy 
uniasowć klasowę związki. 

Smelcyr z. 
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„WIADOMOŚCI ROBOTNICZE” 


Nawpoł serjo - 
nawpół drwiąco 


Na ławce w parku Berlińskim sie- 
dzi stary żyd i płacze. Jakiś sztur- 
mowiec podchodzi do niego i mówi: 

— Czego płaczesz? Przecież Wam 
Hitler niczego nie obiecywał ?.... 

LJ 


Endecki „Goniec Warszawski” za- 
mieszcza artykuły niejakiego Tadeu- 
sza Lewickiego o tem „jak przedłu- 


żać życie drogą racjonalnego odży- 
wiania *. 

Otóż w piescszym artykule tej 
nader ciekawej serji Światły p. Le- 
wieki pisze mniejwięcej tak: 

„Bolesław Limanowski dożył sę- 


dziwego wieku, aczkolwiek zajmował 
się sprawami robotniczemi, które jak 
wiadomo skracają życie“... Panowie 
Endecy! Uwaga! Nie zajmujcie się 
sprawami robotuiczemi, skrócą Wam 
życie. ; 
Warszawskie „Szpilki” donoszą: 
„Dwóch panów wytoczyło pew- 
nemu dygnitarzowi sanacyjnemu pro- 
ces o kradzież rozumu. Sąd Okręgo- 
wy sprawę umorzył, ponieważ war- 
tość powództwa nie przekraczała 100 
złotych. 
Ed 
prezesa Syndykatu 
sprawiedl. w 
prześlado- 


„..Interwcencja 
Dziennsarzy w Min. 
sprawie wolności prasy i 
wana socjalistycznego „Robotnika“ 
odniosła natychmiastowy skutek. Re- 
daktor tego pisma został w przeciągu 
doby osadzony w więzieniu. 


Co znaczą na drzwiach litery „US“. 

Myślę, że „Urząd Skarbowy", bo 
se tu on znajduje. 

Zle myślisz. 

A więc? 

„Uciekaj Stąd“. } 


W Sjamie bywają słonie dekoro- 
wane orderami i obdarzane tytułami. 
Cóż w ten nadzwyczajnego? U 
nas dokonuje się i obdarza tytułami 
takich, którzy nie są nawet słoniami- 


We Włoszech podobno tak wszyst- 
ko staniało, że życie hedzkie np. nic 
już mie warte. k 

We Wloszech panuje wielka ofiar- 
ność. Ludność oddaje na rzecz wojny 
nietylko złote pierścionki, ale nawet 
„złote wesela”. 


— A co porabia pani mąż? 
— Uczy sie w Sejmie obeonym na 
posła. 


Str. 16. 


— Płaci co za to? 
-- Nie. „_ Jeszcze 
dziewięćset dziewięćdziesiąt pięć 

ych na miesiąc, 
oaG000000 


jemu  dopłacają 
zło- 


Na codzien... 


IĘPIENIE PLUSKIEW. Wrogiem 
człowieka w czasie spoczynku noc- 
nego jest pluskwa. Dlatego ludzie tę- 
pią ją bezlitośnie, jednak walka w 
mozolna. Wymaga zawziętości i od- 
powiednich środków. „Strażniczki 
ogniska domowego”. zdobywające co- 
raz większe doświadczenie. utrzymu- 
ją, że skutecznym, tanim i łatwo do- 
stępnym Środkiem przeciw pluskwom 
iest gorący klej stolarski, którym na- 
leży zasmarowywać wszełkie Szcze- 
liny i otwory w meblach. Niemniei 
radykalnie działa inny środek. miano- 
wicie wywar z kolokwinty. Bierze 
się na trzy litry wady % funta kolo- 
kwinty i dłuższy czas gotuje. Mimo 
to jednak nie możemy go zalecić jako 
środka na tępienie pluskiew społecz- 
aysh., ponieważ, mimo swej szkodli- 
wości ten gatunek płuskiew stoi pod 
celirroną kodeksu karnego. 

WYWABIANIE PLAM. Nie da się 
tu zastosować jednego Środka, Są one 


zależne od rodzaju plamy i gatunku 
materiału, który |, zanieczySzczowo. 
Idealnym podobno środkiem na wy- 


wabianie plam tłuszczowych i żywicz- 
nych z materjałów wełnianych jest 
rozczyn 8 gramów czyszczonej ben- 
zyny, 250 gramów spirytusu i 80 gra- 
mów  zalmiaku. Plamv nacierać 
płatkiem wełnianym, lekko macza- 
uym w rozczynie, 

Mimo swej idealnej skuteczności. 
środkiem tym jednak nie uda się usu- 
a plam na ...honorze. 

p... A EO POW 
OD ADMINISTRACJI. 

Poszukujemy _ kolporterów we 
| wszystkich miejscowościach Polski. 
Zgłoszenia kierować należy do Admi- 
nistracji „Wiadomości Robotniczych”, 
Katowice, ul. Wodna 8 m. 4. 


OD REDAKCJI. 


Komunikujemy, że korespondencje 
i artykuły do „Wiadomości Robotni- 
czych' kierować należy na adres: 
Katowice. ul. Wodna 8 m. 4. 
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Wydawca Jan Kawalec. — Redaktor 
odpowiedzialny Franciszek Płudra, 
Katowice, ul. Marsz- Piłsudskiego 10. 
Druk: „Drukarnia Polska*. Tarnow- 
skie Góry, Rynek 13. — Tel. 540-34. 


